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W związku z omawianym na Jamach na­
szego plama p u, ektem /.wołania ekonomicznej. 

' kouferencti lygo wskiej zamieszczamy poniższe 
uwagi jaku dalszy przyczynek do dyskusji.

(Hea)
Z niepojętą wprott bezradnością, bo prawie 

że  zupełnie bierną apatją, społeczeństwo ży­
dowskie przypalrywało się przez szereg lat 
róinopostaciowym  gospodarczym poczyna­
niom etatyzacyjnym naszych sfer rządowych. 
Zbyt późne, bo dopiero w ostatnich czasach, 
gdy system atycznie od lat ncokoto prywat­
nego handlu zataczany pierścień etatyzacyjny 
zaczął w  progresywnie przyspieszonym tem­
pie się zacieśniać, dopiero gdy po całym  
kraju zaczęły się rozlegać rozpaczliwe woła­
nia tysięcy rodzin żydowskich, dławionvch 
w tych machach etatystycznych, — dopiero 
wtenczas w społeczeństwie żydowskiem dał 
się zauważyć pewien, chuć także stosunkowo 
bardzo słaby, odruch obrony. Najsilniejszym  
oddźwiękiem tego odruchu jest niewątpliwie 
zainicjowany ostatnio przez Dra Rotten- 
streicha projefct zwołi nia żydowskiej kon­
ferencji gospodarczej i polemika prasowa, 
jaka WT związku z tern się wywiązała.

Jasnem jest, że sk crowanie koniecznej 
i niecierpiące; zwłoki akcji teiapijnej na wła­
ściwe tory, uwarunkowane jest w pierwszym  
rzędzie trafnem rps|aw  en cm d.agnozy codo  
samej istoty niedomagania. Oióż dotychcza­
sowy przebieg tej polemiki nasuwa 'stotme 
poważne pod tym względem wątpliwości. 
Chodzi mianowicie o to, iż prawie że wszyscy  
autorzy, którzy dotąd na łamach „Nowego 
Dziennika*4 sw e zdania w tej sprawne wypo­
wiedzieli, uważa ą w zasadzie etafyzacyfno- 
kooperatywną strukturę handlową, jako le­
żącą po lin a rozw oju nowoczesnych iorm 
gospodarczych, wskutek czego zupełnie natu­
ralnie przerzucają cały ciężar akcji obronnej 
w kierunku p izew ais.w ow ania społecznego. 
Najskrainie szym pod tym względem okazał 
się oczywiście p. Marnym.ljan HuUptmasn, 
który zoa.o się być fanatycznym zwolenni­
kiem idei koopeidty wnej, goyz w ogłoszo­
nym ostatnio przez niego, zresztą bardzo 
interesującym . ciekawym artykule, widzi on 
w kooperaiywiim ie aż nową wiarę, kióra 
ma nareszcie zbawić ludzkość z jej dolych- 
czasowych wiekowych zmabań socyidnych. 
Ale tasze p. Dr. Ot euiindćr .raktu.e eialyzm  
jako „konieczneśc rozwo.ową, której przeciw­
stawić się niepodobna". P. Dr. KoleusUeich  
zaś, uważa wprawdzie eial^ siy czaą strukturę 
handlową za Szkodliwą, nien alei przyjmuje 
obecne isinjcuie etatyzmu handlowego za 
objaw do tego stopn:a trwały, że przypisuje 
w iększe znaczen e dążeniu do gruntów nego 
przewarsiwowien.a społecznego, niż akcji 
obronnej w dotychczasowych ramach stano­
wych.

W rzeczywistości jednak, rui nowoczesna, 
najbardziej kompeten na teorja ekonomiczna, 
ant też praktycznie przed naszeini oczami 
się rozwijające w ypidki ekonomiczne, tak 
Zrezygnowanych ttc cskopow co do przy- 
aziosci pry watnego nuuam nie uzasuduiają. 
Miarodajna teoria ekonnau ;zna prawie, że

zgodnie zarzuca ustrój etatystyczny, jako 
fałszyw y i niezdrowy system gospodarczy 
sto.ąc na stanowisku, że poszukiwanie zysku  
jednostek pozosiame jeszcze przez dłngi czas 
najlepszym promotorem ogólnego dobrobylu. 
W ncwuwybraDym prezydencie Stanów Zje­
dnoczonych, Kooverze, ta teorja znajduje 
gorącego zw olennika i potężnego realizatora. 
Prawdą jest, że *v praktyce wszystkie nie­
mal państw** europejskie, choć w7 nieporów­
nanie mniejszym stopniu niż Polska, tej 
teorji się sprzeniew ierzaj, i że na całym  
prawie kontynencie europejskim etatyzacyjno- 
kooperatywny ustrój gospodarczy święci 
jeszcze znaczne triumfy. Niemniej jednak 
faktem jest, że tam gdzie stosunki gospo­
darcze, wyrzucone wskutek wojny i inflacji 
z normalnego biegu, zaczynają ponownie 
wracać na normalne tory, a do głosu do­
chodzą sztucznie dotąd tłumione prawa go­
spodarcze, — tam też wolny prywatny han­
del zaczyna znowu zdobywać prawo bytu 
i rozwoju. We Francji np. lewicowa par,ja 
radykalna ęHer,ola) przyjęła realizację libe­
ralizmu 'gos, jodarczego i wolnego handlu 
jako podstawowy punki swego politycznego 
programu gospodarczego. Także i w Niem­
czech era wysokiej koniunktury etatyzacyjno- 

 ̂kooperatywnej już minęła. Na odbytym osta­
t n io  zjezrdzie przedstawicieli handlu detali­

cznego, minister gospodarki Curtius członek 
rządu Rzeszy, na czele którego stoi socjalista 
ML i er, zapowiedział uchylenie i ograniczenie 
dotychczasowych, wmbec kooperatywnych in­
stytuty! handlowych stosowanych przywileji, 
stwierdza ąc, że iedynym probierzem gospo­
darcze! racji bytu tych instytucyi winna być 
ich zdolność utrzymania się w równej walce 
konkurencyjnej z prywatnym handlem.

Takte i u nas w Polsce, etatyzm gospo­
darczy ,est widoczną auomalją i jako taki 
powiLien. dyć traktowany. — Co więcej, — 
nigdzie indziej etatyzm gospodaiczy nie 
występuje tak draslycznie jako bezpośredni 
objaw i rezultat zaburzeń normalnych tunkcyj 
orgar zmu gospodarczego. Wojna celna zNie#m- 
carm i b;cruy bilans handlowy, niedostate­
cznie skompensowany akiywnym bilansem  
płatniczym, doprowadziły do niesłychanego 
zbiurokratyzowania całegu naszego haudiu za­
granicznego i do utworzenia różnych dziwolą­
gów syndykaiisiycznycb. Jak to już raz na 
łamach tego pisma obszernej przedstawiono, 
gros wszelkich kooperatywnych insiytucyj 
hambowycn wyrosło na gruncie antysemi­
tyzmu, inflacji i pariyjn'ciwa, a utrzymują 
s”ię na powierzchni uo największej części tylko 
dzięki ich uprzy willejowaneniu traktowaniu 
w stosunku do prywatnego handlu. P. Dr. 
Obeilander ma niewątpliwie rac,ę jeśli twier­
dzi, że liczne nadużycia i niedomagania w 
tych , mstj tuciach kooperaly wno-elatyzacyj- 
nycli, dybktedytujące obecnie opinję tego_ 
system u, zostaną z biegiem czasu, w miarę' 
usprawnienia organizacji, usunięte. Ale spra­
wne funkcjonowanie tego całego aparatu nie 
będzie jeszcze wi.aie ctowodeui racjouamości 
samego jego istnienia. W Rosji zresztą, sam

aparat etalyzacyjno-kooperatyw ny je s i wcale 
doDrze zo rgan izow any  i dość sprawnie funk­
cjonuje, mimoto osiągane tam rezultaty koń­
cowe bynajmniej do nasladowr ctwa zachę­
cać nie mogą.

Trudno wpraw dzie zaprzeczyć, że _ nasze 
życie gospodarcze wykazuje pewien niezdro­
wy przerost handlu w stosunku do naszych 
sił produkcyjnych i możności konsumcyjnych. 
Jeszcze bardziej niż ten ilościowy przerosi 
handlu, zaznacza się jednak jakościowy jegt 
niedorost. Tutaj tkwi też jeden z najwafc 
niejszych powodów przeżywanego obecnie 
kryzysu naszego handiu. W twierdzenia p. 
prem era Bartla, że w  Polsce mamy za dużo 
handlarzy a za mało kupców, mieści się  
bezwzględnie bardzo dużo racji. Ignorov7a- 
nie kupieclwa i wypieranie bandln z róż^ 
nych jego pozycyj gospodarczych nie byłoby 
także zapewne przybrało tak wielkich i - vi -  
miarów, gdyby kupiectwo było DardzieJ 
uświadomione 1 lepiej zorganizowane. Inteli­
gentny kupiec jeat,^ eleiiteUfem cciiajnmiej 
laksamo twórczym f m? w Polsce tą sam? 
rację bytu co robotnik czy rzemieślnik. 
Przynależność zas żydowska utrudnia egzy­
stencję w równiej mierze w obydwóch wy« 
padmach, choć może w innych formach.1 
Charakterystycznym zresztą dla całej panu­
jącej u nas pod tym względem dezorjentacjf 
jesl fakt, że podczas gdy liczba przedsię­
biorstw handlowych źvdowsk3cł ut&le 
zmniejsza a my sami głosimy hasła ucieczki 
od bandlu, to liczba nieżydowskich przed­
siębiorstw handlowych stale w zrasta, a wśród 
społeczeństwa polskiego rozlega się d zlf  
hasło zwrócenia się do bandlu i knpiectWŁ.

A teraz doirz»waią i narzucają się pyta« 
nia: Czy społeczeństwo żydowskie w yc ier  
pało dotąd wszystkie istniejące możliwośel 
w kierunki- uchylenia zła i ratowania swych  
zagrożonych pozycyj ekonomicznych? Czy 
witalnie zainteresowany handel, żydowski 
poczvnił dotąd jakieś znaczniejsze wysiłki 
w kierunku zorganizowania poważnej i na 
naukowych zasadach opartej akcji obronnej 
przeciw wybujałemu etatyzmowi? C ę  pod­
jęto dotąd jakieś poważniejsze wysiłk. 
w kierunku podniesienia standardu zawodo­
wego naszego kupiectwa? Czy wreszcie 
krwawo zainteresowane kupiectwo żydowskie 
posiada doiąd wogóle nowoczesna i na wy­
sokości zadania stojącą oiganizację, ktorabj 
swoim autory tetem i poważną naukową pra* 
cą potrafiła godnie i skutecznie bronić praw 
i interesów handlu i kupiectwa?

Odpowiedź na te wszystkie pytania w y  
pada niestety negatywnie. Gorzka to jes 
niestety prawda, że zbiorowe życie gospo 
da-eze naszego społeczeństwa żydowskiego 
wykazuje zupełną impotencję życiową i przed­
stawia obecnie obraz zupemego zaniedbania 
i nieogarniętego chaosu. Kupiectwo żydow­
skie, ulegając zewnętrznej sugestji i ogólnej 
psychozie o rzekomy m pasożytnietwie w han­
dlu, straciło samo poczucie własnej god* 
ności i wiarę w twórczą wartość swej pracy 
zawodowej. Luźne organizacje Lupieńtae o i f
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wychodną prawi# poza ramy porad i intbr- 
wencyj indywidualnych. Prasa kupiecka jest 
słaba i prymitywna,

Wnioski z powyższych wywodów i tak 
postawionej diagnozy wynikają, same ze sie­
bie : W ysiłki zmierzające do przewarstwo- 
wleria społeczeństwa żydowskiego są zapew­
ne bardzo pożądane. Główny jednak wysiłek  
powinien być skoncentrowany w kierunku

zorganizowania szerokiej akcji obronne, 
w  ramach stanowych, w szczególności zmie­
rzającej do podniesienia standardu zawodo­
wego naszego kupiectwa i dc jego sprawnej 
nowoczesnej organizacji. Tutaj możliwości są 
wielkie i zupełnie niewyczerpane, praca zaś 
byłaby bezwzględnie realna, celowa i twórcza.

A. Weiss.
 -o | d-----------

Kupiecty/o w Polsce protestuje
przeciw naciskowi śruby podatkowej

Trzy wielkie zjazdy kupiectwa z całego ^aAstwa w '.Vjrszaw ii.
(Telefonem on naszego korespondenta)

strzał rewolwerowy, na który policja odpotm  
działa salwą. i łun, pociął, w panice uciekać- 
Z dwóch osób ciężko rannych zmarła ’"edna, 
a nhancwicie 10-leini chłopiec Dotychczas ogć 
łem 3 osoby nom osły śmierć.

W a.si.awa. 2. 12. (Sin) Dzień dzisiejszy minął w  
Stolicy pod znakiem trzech wielkich zjazdów kupie­
ckich. Obradował ogólno-polski zjazd kupiectwa pol­
skiego, zjazd kupitetw a żydowskiego z całej Polski, 
a jednoczonego w Centrali Kupców, oraz zjazd żydo­
wskiego drobnego handlu.

Pierwotnie planowane było odbycie ogólno-polskie 
10 zjazdu kupiectwa bez różnicy wyznania, jednak 
w  uib. tygodn.ii przedstawiciel kupiectwa chrześci­
jańskiego zawiadomili komitet zjazdowy, że wobec 
protestu kupieckich organizacyj z Poznańsk ego i 
Pomorza me mogą uczestniczyć we wspólnym zjeź­
dzi© i urządzają odrębny zjazd kupiectwa chrześci­
jańskiego.

W  zjeździe kupiectwa w Centrali Kupców Żydów, 
akrch uczestniczyło 278 delegatów, wśród nich dele­
gaci Zachodnio-Matapplskiego Związku Stow arzy­
szeń Kupieckich i Krakowskiego Stowarzyszenia 
Kupców. Przewodniczący p. A. Tru&kier przedstawi! 
rozczarowanie szerokich sfer kupiectwa żydowskie- 
K0, które spodziewały się, że równolegle ze zmianą 
rządów nastąpi także sanacja w dziedzinie gospodar­
czego programu państwa. Niestety nadzieje, kupie. 
ctw  nie spełniły się i obecnie jesteśmy ofiarami i- 
sŁue] zmory podatkowej, której przewodzi oslawio 
BV podtek obrotowy.

P rezes Izby Przemysłowo-Handlowej b. minister 
Klauner pudmósł m. in. w swem przemówieniu, że 
dotychczas sfery gospodarcze głównie przyczyniały 
ałę eto utrzymania równowagi gospodarki państwo­
wej. Dziś nastał taki nKWiieiit, że sfery te nie są dłu 
ie t w stanie ponosić tak wygórowanych świadczeń 
podatkowych, nadmiernych w porównaniu z ciężara

mi, ponoszonemi przez inne w arstw y ludności. Poda­
tek obrotowy, wynoszący nominalnie 1 do 2 procent, 
faktycznie ze względu na wielokrotne jego pobiera­
nie, dochodzi do 15 procent.

Przedstawiciel ministerstwa przemysłu i handlu po 
w itał zjazd imieniem nieobecnego w W arszawie min. 
Kwiatkowskiego. Reprezentant Ligi Sam owystar­
czalności Gospodarczej niejaki p. Ew ert pozwolił so 
bie n? niesmaczną wycieczkę, nazywając kupiectwo 
wzgl. jego część za element „chemicznie w yprany z 
wszelkiego partjotyzmu“. Zareagował na to przewód 
niczący p. Truskier, zadając z miejsca kłam twierdze 
niu owego pana, przyczem zauważył, że tylko 
względy gościnności' wstrzymują zjazd od wyproszę 
nia p. Łwerta za drzwi.

Wygłoszono szereg referatów, głównie w spra­
wach podatkowych, poczem komisje zjazdu przygo 
towały szereg uchwał, zawierających postulaty ku­
piectwa co do zmiany systemu podatkowego.

Na zjeźd-ie drobnego handlu żydowskiego uskar 
żano się — poza sprawami podatkowemi — na szcze 
gólne pokrzywdzenie drobnego handlu przez władze 
w porównaniu z kupiectwem w>ększem. Pojawił sie 
m. in. wniosek o zastosowanie demonstracyjneg, 
strajku powszechnego drobnego kupiectwa w całe 
Polsce na znak protestu przeciw obecnemu syteim 
wi podatkowemu. Wmosek był przedmiotem obrać 
komisji do późnych godzin nocnych.

W  dniu dzisiejszym przedstawiciele wszystkie:: 
trzech zjazdów maja być przyjęci przez premiera 

i Bartla, oraz ministrów Czechowicza i Kwiatłowskic 
go, celem przedłożenia czynnikom rządowym postula 
tów kupiectwa.

Prezydent Wer?mann wrócił do Lonch nu
Przed herPńsks sesja słońskiego A. C.

Londyn 2 12 ŻAT. Dziś przybył tu prof. Dr 
Wer zman.1 z  Ameryku. Prezydent We;zma«n 
Wybiera się w najbliższych dniach do Berlina, 
gdzie jak wiadomo odbędz-e j"ę tv czasie od 20 
do 24 bm. sesja sjońskego Kom-ielu Akcyjne­
go. Na sesji tej prez- Weizmann złoży spiawo- 
zdani© ze swych rokowań co do rozszerzeń.a 
Jewish Agency, poczem zamierza ukończyć 
rokowania co do uuziału w Jewish Agency 
przedstawicieli żydostwa Niemiec, Francji, Pol 
ftktt i innych krajów europejskich.

Prez. Ueizmann zaproszony 
do Polski

Warszawa. 2 12 (Sinj  J rczos Organizacji 
Sjońskiej b Kougresó.yki p. Lcwiie wyjeżdża 
du Berlina gdzie ma spotkać się z prezyden­
tem Metzmunnem dla omówienia m. in. spraw.

związanych z unifikacją ogólno-sjońskich orga 
nizacyj na terenie Polski. P. Lewite zam ierza  
zaprosić prez. Weizmanna do Polski na ogólno­
polski zjazd sjonistów. zwołany na początek 
r- 1929 na podstawie uchwały konferencji po­
rozumiewawczej we Lwowie.

Waad Leumi wobec rozszerzo­
nej Jewish Agency

Jerozolima 2 12 ŻAT. Waad I eum. powziął 
uchwałę stwierdzającą, że nie może zadowo­
lić się 2 reprezentantami w rozszerzonej Jewish 
Agency, jak to proponuje Egzekutywa Orga­
nizacji Sjonistycznej. Zarazem Waad Leumi 
uchwalił zażądać reprezentacji, wynoszącej 10 
procent liczy niesjonidów, dopuszczonych 
Jewish Agency.

do

Ryga, 2 12 ŻAT. W kolonji Aleksiejewska 
w okręgu Bobiujskim (Białoruś sowieca) do­
szło do pogromu kolonistów żydowskich przez 
okoliczne chłopstwo. Chuliganie zdemolowali 
4 budynki kolonistów żydowskich. Władze \V 
następstwie wdrożonego śledztwa aresztowały 
7 chuliganów. —

ledeń, 2 12 PAT. ,-Neue Freie Presse ‘ u o 
nosi z Moskwy, że rozpoczęła się już lam kam- 
panja do nowych wyborów sowieckich, która 
wywołała silną reakcję wśród chłopów, popeł­
niających akty terroru na kierowniczych urzę­
dnikach sowieckich.

Ponowne rozruchy w Zagrzebiu
felw? policji do tffir.ów. —  Liczb? rafolłjth wynosi 3 oseby.

Wiedeń, 2 12 PAT. Dzienniki donoszą z Za- I godzinie 7 wieczór odbył się tani capstrzyk woj 
grzei: r\ że wczoraj wieczór powtórzyły się s - a r  skowy. Tłum zajął wobec wojska groźną po- • 
eia między ludnością a policją i wojskiem. O 1 stawę. Przed Teatrem Narodowym padl nagie j

Przed w zn cip leniem rok w u ń  
jjc«Lk<c.-ini«mieck:ch?

Warszawa 2 12 (N) Jutro przyjeżdża do 
W a rsza w y  p rze w o d n iczą cy  delegacji niemiec­
kiej do rokowań h a n d lo w y c h  z Eolską, dr. Her 
mes, kfóry ma przeprowadzić z przewoniczą- 
cym delegacj5 polskiej min. Twardowskim  
wstępny rozmowy w sprawie wznowienia roko­
wań handlowych polsko-niemieckich.

&4 emigrantów do Palestyny
Konstancja (ŻAT) Na francuskim okręcie 

„Asio“ odjechało do Palestyny 84 emigrantów, 
wśród nich 18 z Rumunji, 40 z Polski oiaz 26 
z innych krajów europejskich.

Arabowie porwali 2 Zydfęwki
Jafia 2 12 ŻAT. Kilku Arabów dokonało 

gwałtownego porwania dwóch dziewcząt żydów 
skich. Bliższe szczegóły zajścia nie są narazie 
znane

KBOHHCa TEŁBgK.RyKgWl
W arszaw a, 2. 12 (N.) W czoraj pod przewodnic- 

lwTem p rem jera. B a n ia  odbjlo  się posiedzenie ko­
m itetu ekonomicznego mLuiislrów, na k torem za ła ­
twiono szereg spraw' bieżących.

Zakopane. 2. 12. PAT. Komisariat rządowy w Za 
kopanein ogłosił w dniu dzisiejszym termin wyborów 
■ a Rady gminnej w Zakopanem, które odbędą się 
,v grudiiiu. Głosowanie odbędzie się w ten sposób, że 
najsamoprzów glosować będzie Koto IV, a tó 10 grud 
,;ia, następrie zas III. i III, a wreszcie i I. w dniu iS 
grudnia.. P o n ie w a ż  w Zakopanem od 3 lat nic było 
kady gminnej, a rządy sprawował wysoki komisarz 
zadowy, w ybory budzą duże zainteresowanie. Od 

ich wyniku zależeć będzie dalszy rozwói uzdrowiska.
Ta ryż, 2. 12. PAT. Odjechał w czoraj do W ar­

szaw y po kilkudniowym pobycie w  P aryżu  były 
irkinisteł- S tatusia w  Thugutt. Oprócz udziału w zje­
ździć kom itetu dla w spółpracy europejskiej p. Thu 
gutt na mocy m andatu grupy  parlam entarnej po,’ 
sko francuskiej odbył konferencję z kilku w ybit­
nymi członkam i jmrpy parlam entarnej fraticusko 
polskiej. Konferencje te m iały na cciu uzgodnienie 
w spółpracy obu grup  parlam entarnych.

Kowno, 2. 12 FA T se k re ta rz  polskiej delegacji 
na konierncje królew iecką p Borkow ski, który 
przyjechał do Kowna celem otrzym ania od dele­
gacji litew skiej podpisu na protokole konferencji 
w  dalszym  ciągu przebyw a w  Kownie, ponieważ 
pro tokoł goty cli czas nie zos ta ł podpisany.

Genewa, 2. 12 P a T . Kom isja finansow a Ligi N a­
rodów zbiera się w  Genewie 4 bm. a w  dniu 5 
hm. rozpocznie się sesja kom isji przygotow awczej 
k o n fe r e n c ji  ro z b r o je n io w e j.

Gdańsk, 2. 12 (AW) W związku z zamordowa­
niem obyw atela polskiego Sachsa na sta tku  fran 
cuskim „Depute Picrrte Dijon11 aresztowała poli­
cja kilka osób, wm ieszanych w te aferę. Ponadto  
policja jest na tronie dalszych członków bandy, 
którzy trudnili się przemycaniem ludzi i k tórej 
ofiarą padł również Sachs Ze względu na toczą­
ce się śledztwo nazw iska aresztow anych trzym a­
ne są w tajemnicy.

W iedeń, 2. 12 PAT. ..United P re ss  1 donosi z N. 
Jorku , żc 18-letmi W iijum Hess, który został a re ­
sztow any za m ord popełniony na w łaścicielu fa r­
my Renm evr, zeznał na policji,, że farm era  tego 
bił lak długo, aż lenże strac ił przytomność. N astę­
p r ie  ob la ł go naftą 1 podpalił. Jako  powód tego 
czynu podaje on, że przyszedł do Rehm eyra celem 
zażądania od niego splotu w łosów , k tóre m ają tę 
silę, że mają. zdejmować klątw ę „yoodoo'^?ciążą­
cą na rodzinie Hessów. Poniew aż tenże niechcial 
tego uczynić, poniósł śmierć. W spraw ie lej do­
noszą dzienniki am erykańskie, że czyn te r  w yw o­
ła ł w całych Stanach Zjednoczonych bardzc w iel­
kie wrażenie.;) onieważ okazało  się poraź p ierw  
szy, że zabobon ,,voodoo“, k tóry  panow ał dotych-i 
cza: w yłącznie w śród m urzynów, znalazł także 
rozpow szechnienie w śród  białych. i

Wiedeń, 2 12 ŻAT. D zienn ik i donoszą z San’ 
lin g o  do  Chile, że w cz o ra j odczu to  tam rilue 
trzęsieni©  ziem i, k tó re  trw a ło  j t d n ą  m inutę- 
W m ia sta ch  la lcą  i Chillon zaw aliło  się szereg  
dom ów , p rzy czem  ki k ase t ( 7)  ©sób miało stracićj 
zyde lub odnieść ciężkie obrażenia.
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Prawdziwe oblicze Air rryki
Wywiad z poeta Sz„ J. Im b e ^m

iirakó '• rudnia.
Sł  J. lmł>er odegrał w  żydowskiej literaturze ! 

bardzo pow ażną rolę i l ia ł  la t 15, gdy drukow ał 
pierw sze sw e poezje. Ciekawą jest rzeczą, że ze 
n ą ł  w łaściw ie pisać po polsku, a pierw sze swe 
winraze zawiózł L. Staffowi do Lwowa. Gdyby 
nie głos k rw i i  pew na przekora, może ten twórca 
żydowskiego neoromantyzm u w  literaturze, ten 
poeta, pieszczący cyzełnjące żydowskie słowo, za­
cząłby pisać językiem Staffa, którego do dzisiaj , 
jak  najserdfigzr. l-.<j wspom ina, jako pierw szego 
•w ago liter adkLego opiekuna.

P r p o . . .  Li a .a  ten szczegół tylko dlatego, ponie- i 
w a i Sz. J. Im ber ze samych praw ie składa się 
.paradoksów, k tóre jakgdyby posłuszne imperiały- ; 
w ow i wyższej konieczności w ygładzają swe kanty 
tw orząc harm onijną mimo w szystko architekto 
odkę. Do tych paradoksów  w net wrócim y, a te raa  
jeszcze kilka słów  z bogatej już przeszłości tego, 
JesM o la ta  chodzi, stosunkowo jeszcze młodego, 
i  jeśli o  tem peram ent — nawet bardzo jeszcze m ło­
dego poety. W  roku 1923 w ydaje Im ber p ierw ­
szy sw ój tomik poezyj pod tytułem „Wos ich stng 
un sug“ Rozumie, że nacisk położyć należy na j 
słow o „ich , taki egpoentryzm jest zresztą  naana- I 
tunalnem zjawiskiem  u poety Uczącego wówczas 
niespełna 20 lat. Im ber wcześnie sobie uświado­
m ił sw ą drogę, k tó rą  kroczył, nie oglądając się 
and na p raw o ani na lewo. Na szczęście była to  i 
droga rzetelnej pracy nad sobą, której etapem 
była „Estorka", w ydana w r. 1911. Była Ło p ierw ­
sza żydowska powieść poetycka o nieskalanie 
czystej budowie wiersiza i niezwykle dojrzałej 
głębi myśli. Tematem jej perypetje miłości dw oj­
ga ludzi do rozmalytcb należącycii ras. Miłość, 
k tóra m iała być tych przeciw ieństw  przezwycię­
żeniem, kończy się n iejako tragicznym akoidem, j 
uznaje »ię bowiem za pokonaną, rozumie, te nie 
może być pomostem między rasam i

W  r. 1912 następuje pderwsza podróż do Pale- • 
stymy, roziuiŁatem czego jest tomik „Na żydow­
skiej ziemi1'. Im ber jest wogóle najczystszej wo- j 
dy sjonistą i pozosLał nim do dzisiaj. I teraz zaj- j 
m ują go problem y sjonizmu, ba, możnaby nawet 
powiedzieć, że zajm uje ,50 teraz jedynie problem 
sjonizmu, wypełnaijąc mu całą duszę głęboką tro ­
ską o los zyaostwa.

Przed w ojną w  roku 1914 wydaje u Kleokina 
„Kojzenbleter", który to tesm krytyka literacka na­
der gorąco przyjęła. Nazwano go w tenczas „neo- 
roman tykiem". wyśledzono jego ojców chrzest­
nych w osobach I-Ieinego i Hamsuna — zapom nia­
no widocznie O polskich poetach jak Staff i  K a­
sprow icz —  podziwiano jego ukochanie każdego 
słowa, k tóre odpłacało mu się w ierną miłością, 
k ładąc się jak pties u stóp poety i m iłośnie zag lą­
dając mu w  oczy. Dzdś, gdy czytamy te wszyst

kow anie jest najłatw iejszą metodą załatw ienia się 
z poetą. W ystarczy go sklasyfikować, by nie po­
trzebow ać do niego wracać. Nie było wówczas 
może krytyka, któryby wyczui w  tym rom-amiycs:- 
nyra iudywiduaŁisaie żyłkę społecznika...

W czasie wojny vydeje Im ber antologję poetów 
galicyjskich, a przewodni,, m yślą było w ykaza­
nie, że jedynie Żydzi nie ulegli ogólnej hypmouie 
wojny, a żydowscy poeci pozostali apostołam i 
wszechludzkiiej miłości człowieka.

Po wojnie następują; akordy miłości, poć ty ­
tułem „Wóik1iorja‘‘, wydaniu, pism zbuo. owych, w y­
bór poezyj Heinego po żydowsku, w ydaw anie 
i redagowanie czasopism, w  których odkrywa dla 
żydowskiej lite ra tu ry  Rawicza, Reera, Horowitza, 
Mestia, Kenigshe ga.. W r. 1923 jodzie do Amery­
ki, gdzie wydaw ał przez czas dłuższy czasopismo

wielkoduszną, że może się w yrzec tej europejskiej 
netody  asymilacji1, godzącej śm ierte ln e  w egzy­
stencję biednych, skazanych mreiejszoscJ Amery­
kańskie żydostwo będzie na w skroś am erykań­
skie ale nigdy nie zapomni o swem żydostwie. 
Czy w Polsce jest naprzykład możliwem by oso­
bistość tej m iary co M arshall przem ów iła na 
zgromadzeniu ozystym językiem żydowskim, 
wszak tu ta j asyrauilamd. gorzej się jeszcze brzy­
dzę „żargonem", niż rdzeniu Aryjczycy.

— A jak ie są w idoki jidysizyzmuf
— Je s t to p ozycja  stracona nietylko u nas, a le  

i  w  Ameryce Na razie tw ierdza w ygląua jesz­
cze bardzo silnie, lecz jest oblężona i  ze wszech 
stron osaczona. Żydowski język i żydowska kul­
tura są tytko fikcjami, skazanemu bezlitośnie na 
zagładę. Już drugą, najdalej trzecia generacja

„Dle Gegenwart", k tó re  sam w ypełniał od deski j me będzie mówiła, nie będziie roaiumiała, nie bą-
do deski, gdzie ułożył i w ydał amtologję żydow- 
skiez poezji po angielsku, k tó rą  krytyka am ery­
kańska nader gorąco przyjęła. T eraz po pięcio­
letnim pobycie w  Ameryce przyjechał do Polski 
irko  korespondent nowjbrskttego „Morgen ŻUr- 
nału“.

Mówimy o am erykańsklem  żydostwie Imber 
jest nietn zachwycony. My w  Europie mamy w o­
góle fałszyw e pojęcie o  Ameryce, tak jak zresztą 
Ameryka ma fałszyw e pojęcie o Europie. My

dale czytała po  żydowsku. Istnieje w praw dzie 
sieć żydowslcich szkół utrzymywamych g ó w n ie  
przez „A rbeitannng'1, lecz jest to  ty lko galwani- 
zacja trupa.O w iele wyżej posiawionetn, o w iele 
lepsze w arunki przyszłości ma hebrajskie szkol­
nictwo.

— I to  pan mówi, żydowski poeta?
— Tak, ja  żydowski poeta, k tó ry  osobiście jest 

zakochamy w żydowski en-, słowie, ałę rozumiejący 
mowę twardych, życiowych konieczności. Ja  da-

w  Europie spoglądam y na Amerykę z lekcewa* ! lej będę pisał po żydowsku,jest to być może moja 
żąoem pobłażaniem jaiko na krainę, skąd płynie i osobista tragodja, ale doszedłem do przekonania, 
na św iat tylko deszcz dolarów . Am erykańskie iy- ! że jedynie hebrajski język i hebrajska ku ltu ra
dostwo jest pracow ite, silne, zdrowe, zdolne do 
organizacji, pełne optymizmu, gotowe w każdej 
chwila do ofiar na rzecz, całego żydostwa, rozu­
miejące swoją odpowiedzialność za losy żydostwa. 
My ty lko dolary -widzimy, a nie widzimy te j o r ­
ganizacyjnej konsolidującej siły  am erykańskiego 
żydostwa. Pięknem jest am erykańskie żydosłwo, 
wyrosło bowiem n.a gruncie am erykańskiej tęży­
zny, nm em kańskiego optymizmu, am erykańskiej 
wolności. W ytwarza stię nowy łyp Żyda, inny, od ­
mienny niż ten u nas w Europie.

— A u nas mówi się o asym ilacji am erykań­
skiego żydostwa?

— Asymilacja jest bezsprzecznie faktem. T eraż  
jeszcze niebez-ćaczeństwo tite Jest Jak w ielkie, bo- 
ograniczenia em igracji są świeżej jeszczt daty. 
Z chwilą gdy przestaną napływać fule świeżych 
em igrantów , gdy wyczerpią się rezerwy, sytuacja

m ają gw arancję stuleci i zdolność przechowania,
Mozę być tylko jeden język narodowy, a tym  Die­
ty 1 ko może, lecz musi być hebrajski. Wierzę, że 
w  Palestynie w ytw orzy się społeczeństwo, mó­
wiące tylko po hebrajsko, że to  społeczeństwo bę­
dzie ośrodkiem , około którego koncentrować się 
będzie wszystko, oo w żydostwie jest żywotne, 
ruob zaś w  ten czy iuny siposób zaniknie,

— A jak i jest te raz  stan żydowskiej litera tu ry  
i kultury  w  Ameryce?

— W spaniałą jest przedewszystkiiem poezje 
Możemy pominąć znanych i nieznanych dziś poe­
tów, którzy ongiś byli „młodymi", a te raz  st*JI 
się „klasykam i", jaik Laiiwiik, lla lpera , M eaachea, 
Nadir,- Z, -Landau; Eiakrnd, Mamie. Loib, możemy 
też pominąć jako też już znaną grupę ^jmaychl-* 
stów ‘ z Lejelesena, Glatsztainem i  innymi, by w y  
mienić poetów  nie należących do żadnego obozu,

s ta n 1© się Ameryka jest wogóle jedynym j łaK Efraim  Auerbach, Anna Mai-giolin, S. Kurz,
krajem  na święcie, upraw iającym  na w ielką i Mltnkow, Licht, A laĄ  Niuansom^ BHałostockSl 
skalę asym ilację swych mmiejsizoścn narodowych. z najmłodsizydi zaś wymienić należy: Fetnberga 
Ameryka jest w ciąż gotującym się tyglem, wy- ' Łuckiego, Słolzanbeirga, S tilera, Tabotezmdlka* EUfr 

I twairzajęcym nową am erykańską narodowość. Jest 1 7-a,ra Grunberga. Nie wymieniam w szystkich poe 
j to narodowość in statn noscendi, narastająca, do- ! ldw„ ale przeżywamy dopraw dy rodcwi.1 poazj 
: piero się kirystalizinjaea, brak  nom więc jeszcze ■ żydowskiej w Ameryce.
| dystansu, byśmy ją  najeżycie ocenfićć mogli. Mam ! — Zjawisko niezgodne z  pańską tezą o zaMlHf
! jfdnak wrażenie, że ta nowa aimerykr.ńsik-a narc- I kultury  w  Ameryce? 

kie glosy krytyczne, mamy wrażenie, że klasyfi- j dowość będzie tak silną, tak pewną siebie, tak j — N apozór tyliko, bo tak pod względem formy

FR1EDERJC BOUTET.

EezintieBna ofiara
a Służący podał kaw ę i opuścił polem jadalnię, 

sk ierow ał wzrok na sw ą żonę.
P an  Levallai, siedzący dotychczas w milczeniu, 

skierował wzrok na swą żonę.
— Franaiszko, czy nie chciałabyś ze mną odbyć 

dłuższej podróży zagranicę? — zapytał.
Pand Leyallaiin spojrzała na męża zdumiona. Ob­

serw ow ała jego dziwne zachowanie już od począt­
ku obiadu. On, który, sta le  okazyw ał rów nom ier­
ną swobodę i w ytw orność zamożnego i pędzącego 
spokojny żywot człowieka — od pewnego czasu 
zdradzał ner vowość, siedział zamyślony; a dziś 
przy stole nagie zaproponow ał ten wyjazd z P a­
ry ż a ..

— Wyjechać, Andrzeju? I dokąd? A szkoła n a ­
szego Paw ła? A tw oje interesy?

— Dokąd? To w łaściw ie obojętne.. P aw ia  mo 
glibyśm y aż do ukończenia roku szkolnego oddać 
do internatu A moje interesy? Mój Boże, w szyst­
ko idzie tak normalnym trybem , że mogę na czas 
jakiś spokojnie wyjechać.

— Czy to  praw da, że twoje interesy w  ostatnich 
czasach, coraz mniej cię zajmują?

Pan Levallain był nieco zakłopotany.
—  Tak., n ie .. ale, jek rzekłem, mógłbym sobie 

tak urządzić, by tok sp raw  nie zaznał uszczerbku...
— A twój klub? Tw oje tow arzyskie zobowiąza­

nia?.. Zresztą i ja mam pewne obowiązki towa- 
rzyskie. Ale mnie ja za o to. NaJwwżniejjiza prze­

szkoda Paweł. Nasz chłopczyk ma dopiero dzie­
więć la t; dlaczego mielibyśmy go zostaw iać sa­
mego.. w śród ludzi obcych .. Doprawdy, tw oja pro 
pozycja zaskakuje nudę tak niespodziewanie.., Za­
stanów  się jeszcze...

— Dobrze, pomyślę o tom, zastanowię się Ale 
powiedz sama, czy nie nyłoby przyjemnie, raz 
wreszcie zmienić środowisko, ludai, Kraj Ostatecz­
nie moglibyśmy wziąć ze sobą naszego chłopaka...

— Ale jego nauka? Czy możemy ją przerw ać 
przed końoowemii egzaminami? I to dla podróży, 
nie spowodowanej żadną konieoz lośoią?.

— Pomówimy jeszcze o  tem, — odparł. — Mu­
szę teraz wyjechać na miasto. Wezmę -auto. Nie 
jest ci potrze!wie?

— Nie, nie, weź je
Po wyjściu męża pani Franciszka Levallain 

przez kilka chwil siedziała w zamyśleniu Następ­
nie udała się do swego pokoju.

W kw adrans potem wyszła tm ulicę, wzięła ta k ­
sówkę i wymieniła adres szoferowi.

Na,tlrugiem  piętrze eleganckiego domu przy Pa­
rę Monceau zadzwoniła i zapytała pokojówkę:

— Czy paui w doinu?
— Tak, natychmiast zamtlduję.
F ranciszka siedziała w kilka chwil po lan  w za­

chwycającym bud-uarze naprzeciw  pięknej fclac- 
dynki, k ló rę j sukienka była wykwintna i skrócona 
wedle przykazań ostalnięj mody.

— Dzień dobry, Michalino, — pow itała F ran c i­
szka serdecznie, — czy nie przeszkndzam...

— Nie, wcale nie. — odparła młoda blondynka, 
n« k tórej tw arzy widoczne było lekkie zakłopota­

nie, — Jestem zachwycona, ię  cię widzę. Nie 
łaś u mnie już tak dawno..,

— Rzeczywiście już bardzo dawno nie w idziały­
śmy stię... Dziś mam wolne popołudnie... Jeśli i  ijj 
nie masz innych zajęć, mogłybyśmy spokojnie ze 
sobą pogwarzyć.

Michalina przez kilka chwil zw lekała z odpowie-

— Ależ naturalnie, — rzekła wreszcie, — 1 Ja 
mam czas...

— Franciszka spojrzała Jej w  oczy i  rzekła:
— Powiedz, Michalino, czy to  pirawda, że wycho­

dzisz za mąż za pana de Lergy?
— .Kto ci to powiedział?
Twarz Michaliny pokryła się szkarłatem.
— Mniejsza o to, A więc to praw da?-. Moła to* 

chana, nie chcę, byś wyszła za mąż!
— Co ty wygadujesz?
— Powiadam, że nic chcę. abyś wyszła za m ai 

Słuchaj, Michalino, znamy się od dzieciństwa. Jato 
młode panny byłyśmy przyjaciółkami, prawie w  tym 
samym czasie wysziyśmy za tnąż. Po kilka latach 
owdowiałaś... odzyskałaś wolność..'. Ale teraz nie je* 
steś wiece) wolna...

— Dlaczego nie jestem wolna? — zapytała Micha­
lina podniesionym gloseni.

— Bo od czterech Jat i siedmiu miesięcy... widzisz, 
że znam dokładnie daty... Jesteś Jcochańke mego 
męża.

- -  Co .powiedziałaś?
— To. co jest prawdą. Nie iry  •' 

spokój. Jesteś kochanką mugc '
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Jak i treścii skończona poezja żyje w próźjii, niema 
rezonansu., nie znajduje czytelników. Jest to, być 
może zjaw isko znane o d  nazw ą „cafonja“. P ię ­
kna śmierć!! N atom iast co jest w łaśnie charak te­
rystyczne i ciekawe: proza nie w ykazuje w cale 
tegoroziiwitu. Ani proza ani dram at. Z tej dziedzi­
ny poza daw ną generacją p isarzy  nie możemy za­
notować żadnego „narybku11. Jest to  bardzo wy­
mowne...

— A żydowskie pism a i  dzienniki t
— Istn ie ją  w Ameryce dw a poważne dzienniki 

żydowskie jak  „Morgen Ż urnal“ i  „Tag". „For- 
v e r t s ‘‘ jest ptsmem „żółtecn", piszące.™ po żydow­
sku  ty lko dla interesu. R edaktor „F o rw ertsu ‘‘ Ab. 
K ahan nie wieirzy zresztą  sam w  przyszłość ży- 
dostw a w  Ameryce. Istn ieje jeszcze „Frajhaijt", 
bardzo  bojowy organ  lewtioowycłi socjalistów , 
dla których zresztą  juHycyżm jest tylko narzę­
dziem chwilowej propagandy. Wychodzi jeszcze 
ud  la t 25 anarchistyczne pismo „F ra je  A rbajter- 
szitraie", o rgan  pośw ięcający dużo miejsca litera- 
tarze. A z literackich pism . „Uukunft“, socjali­
styczne pismo, ze sympaitją odnoszące się do sjo- 
nizjtru; „Ham m er1*, bolszew icki miesięcznik, k tó ry  
sto i otw orem  d la bolszewickich grafom anów ; 
„Aufkum“, „Feder“, „Muser Buch*, „In aich‘‘, ale 
s ą  to  pism a mniejszego znaczenia o  różnorakim  
poziomie.

— A w rdzennej amerykańskiej literaturze czy 
Bą Żydzi?

— Są, i  to naw et dość poważni. 'Wymienię ty lko 
Ludw ika Levimsena, znakom itego pisarze, o s ta t­
n io  żywo interesującego się żydoslwem, Ludwika 
U nterm eiera, k ry tyka Nathama, pan ią  Babethe 
D eutsch i  w ielu innych

M ówiliśmy jeszcze długo o  planach na przysz­
łość poety Im bera. P. Im ber ostaitnio ogłosił w  an- 
ęiełsko-zydow skim  miesięczniku „Reflex“ stu- 
d|ju(n o polityce żydowskiej ogólnie. Im ber jest 
Ca radykalną rew izją polityki żydowskiej, za po­
działem pracy  między sjonizm a polityką k ra ­
jową. Nie będziemy o  tem pisać, bo poeta w naj- 
bUbazym czasie w ygłosi w K rakow ie odczyt temu 
problem owi poświęcony. W yw oła napew no oży­
wioną polemikę, bo Imber i w  polityce jest poetą, 
to jest nie uznaje żadnych kompromisów.

M. K.

BIURO POŚREDNICTWA PRACY DLA KOBIET 
przy Zjednoczeniu Kobiot żydowskich. Rynek gł. 29. 
L piętro, pośredniczy w wyszukiwaniu posad dla 
wszelkiej kategorii pracy kobiecej.

B iuro otwaTte codziennie od godz. 3 i pól do 6-tel, 
i  wyjątkiem sobót i świąt żydowskich.

Prosi się pracodawców o zgłaszanie wolnych po­
sad. 2707i

.Wiedziałam o tern od początku. Mam niezbite do­
wody.

— Nie możesz mleć dowodów na to, co wcale nie 
Istnieją

— Nie kłam; to niema sensu. Wiem o tem od po­
czątku. Wiem, gdzie się spotykaliście, wiem, ile ra­
zy  się spotykaliście. Mam listy, które pisałaś do. 
Andrzeja przed czterema laty, wtedy, gdy bawił w 
Anglji. To są chyba dowody™

Michalina nie odpowiadała ani słowa. Franciszka 
uiówita daiej:

— Mimo przyjaźni, która nas łączyła, zabrałaś mi 
męża. Kochałam go. miałam doń zaufanie. Cierpiałam 
okropnie, cierpiałam. Początkowo milczałam, gdyż 
sądziłam, że jest to z jego strony tylko przelotny 
kaprys. A zresztą ze względu na mego synka chcia­
łam uniknąć rozwodu. Teraz, już od dawna, nie cier 
pię więcej. Ale teraz ty  sobie uprzykrzyłaś ten sto- 
•unek; mój Andrzej nudzi cię; jest ci niewygodny, 
dręczy cię zazdrością. Chcesz go porzucić, wolisz 
się z nim wcale nie spotykać. Pojmuję to wszystko. 
On stał się nerwowy, chodzi przygnębiony... W ła­
śnie mi powiedział, że masz czasu sporo. A więc 
nie spotykasz się z moim mężem codziennie... AJe, 
moja kochana, teraz już za późno. W zięłaś mi mę­
ża. zachowa) go sobie i nadal... Nie zechcesz bowiem 
chyba przypuścić, abym ja. gdy ty  go masz dość, 
zechciała zastąpić cie... W  swej rozpaczy zapropo­
nował mi wyjazd zagranicę. Nie zgodziłam się. Ty 
i on złamaliście moie życie, tycie  kochające] 1 wJer 
nei tony. Przywykłam  do nowego życia, do życia 
w  pojedynkę... Chcę nadal pędzić życie wolne i spo­
kojne, do którego przymusiliście mnie swą egoisty­
czną miłością. Teraz i ja chcę być egoistką. Nie chcę

List z Przemyśla
Z posiedzenia Rady miejskiej. — Echa katastrofy Łu- j 
uo wlanej. — W ybór 8 komisji f członków Rady ko i 
lejowej. — Pracownia badania żywności i przedmio­
tów użytku. — Budcwa drugiego mostu. — Akade­
mia „Juwalu“ — Akcja Ezry i Keren Kajeiriethu.

(Kor. wł.). Przemyśl, 1 grudnia.
Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej najważ­

niejszą sprawą było sprawozdanie burmistrza o o- 
statnich wydarzeniach w mieście. W szczególności 
wyjaśnił p burmistrz przyczynę i skutki katastrofy 
budowlanej, której ofiarą padły 3 osoby, W sweni 

■ sprawozdaniu zanaczył, iż Magistrat udzielił zapo­
mogi najbiedniejszym rodzinom dotkniętym tą kata­
strofą i że poczyniono starania, aby delożowanym 
mieszkańcom dać odpowiednie pomieszczenie. — 
W  tym celu. porozumiano się z władzami wojskowe- 
mi, które zgodziły się odstąpić 10 ubrkacyj w ko­
szarach Szyferowskich przy ul. Czarneckiego. Ada­
ptację przeprowadzi magistrat, jednakowoż na koszt 
wojskowości. Wojskowość przyrzekła ponadto, że 
odda i dalsze ubikcje w wyż wspomnianych kosza- 
Tach, które obecnie są przez oficerów zamieszkałe, 
po przejęciu budynków oficerskich, które są na wy­
kończeniu.

Uchwalono następnie zaciągnąć pożyczkę w kwo­
cie 60.000 zł. na cele tej adaptacji w Powszechnym 
Banku Związkowym w Przemyślu. Ponieważ wpły­
nęło do komisji technicznej doniesienie, jakoby kilku 1 
kamienicom groziło zawalenie, uchwalono wysłać j 
do tych kamienic komisje, celem faktycznego zba- i 
dania sprawy. Ze względu na konieczność remontu j 
całego szeregu kamienic, postanowiono zwrócić się ■ 
do Banku Gospodarstwa Krajowego o pożyczkę i j 
miliona złotych.

Wyrażono uznanie straży pożarnej i saperom, któ­
rzy od pierwszej chwili pracowali i z pelncm po­
święceniem przyczynili się do szybsztgo ratowania 
życia i . mienia mieszkańców zburzonej kamienicy.

Rada miejska przćz powstanie uczcua pamięć o- 
fiar tragicznego zdarzenia.

Poza tą sprawą z  ważniejszych załatwiono wybór 
8 komisy], do których weszli radni z poszczególnych j 
klubów, w tdle ustalonego klucza. Ponadto wybrano 
zastępców miasta do Rady kolejowej w osobach p. 
wiceburmistrza Junga jako członka i r. Honigwachsa 
jako jego zastępcy.

W myśl 'rozporządzenia Ministerstwa urządzono 
w Przemyślu pracownię badania żywności i przed­
miotów codziennego użytku i oddano kierownictwo 
tej instytucji chemikowi miejskiemu p. inż. Różań­
skiemu. Ten ostatni darował miastu swe własne u- 
rządzenie laboratoryjne wartości kilkunastu tysięcy 
złotych.

Na następnem posiedzeniu postanowiono wybrać 
syndyka miejskiego, która to godność opróżniła się 
wskutek Śmierci błp Dra Jakóba Mestera, jakoteż 
przeprowadzono wybór Dyrekcji miejskiej Kasy O- 
szczędności.

Powitać należy z uznaniem uchwałę, iż w najbliż­
szym czasie przystąp; się do budowy drugiego mo­
stu na Sanie, którfego brak daję się silnie odczuć 
mieszkańcom wielkiej części dzielnicy zasańskiej i

widzieć smutku Andrzeja, pogrążonego w rozpaczy 
z powodu twego zamążpójścia. Nie chcę być jego 
pocieszycielką. Prowadzę teraz bardzo wygodne ży­
cie i dlatego zabraniam ci przedsięwziąć cokolwiek, 
coby mogło zmącić mój obecny try b  życia. Nie ko­
cham więcej mego męża, ale nie chcę, aby cierpie­
niami, które ty spowodujesz, mnie obarczał. Nie do­
puszczę dc tego, byś sobie z Innym mężczyzną u- 
rządzała życie, jakie pragniesz. Zapewniam cię, że 
zapobiegnę temu. Nie ulęknę się nawet publicznego 
skandalu... Słuchaj, Michalino, jeśli będzie trzeoa, 
posłużę się nawet rewolwerem, by cie zmusić do 
posłuszeństwa. Nie zapominaj, że mam w  ręku do­
wody twej zdrady... Nie mam oczywiście zamiaru 
zabić cię, ale gdy się strzela, nie wie się nigdy, 
kogo się trafia... Dlatego też nie zmuszaj mnie do 
głupich odruchów. Zatrzymaj sobie Andrzeja, nie 
dawaj mu powodu do zazdrości, nie każ mu cierpieć. 
Ja chcę mieć poprostu spokój, rozumiesz, Michali­
no?...

Franciszka zamilkła. Siedząca naprzeciw nie] ko­
bieta przysłuchiwała się z przerażeniem i wściekło, 
ścią. Michalina nie wątpiła wcale, że Franciszka 
spełnić inożb sw e groźby, znała bowiem dobrze jej 
charakter.

— To podłe, podłe... — syknęła wreszcie Micha 
lina. — Czekałaś... a teraz chcesz się zemścić...

— Ależ nie, — rzekła uśmiechając się Franciszką, 
— chcę mleć tylko spokój™

P o tych słowach wyszła.
Niebawem ku swej wielkiej radości stwierdziła, te  

Andrzej Leyallain jest pełen humoru, że odzyskał z 
powrotem pogodę ducha.

Nie wspomniał więcej ani słowem < podróży.

dzielnicy Garbarze. Most ten ma być zbudowany S 
drzewa, jednakowoż na betonowych filarach. Mate­
riał drzewny ma podobno dostarczyć Ministerstwo 
pracy bezpłatnie.
. W ubiegłą sobotę odbyła się w nowej sali Źyd. 

Tow. muzycznego ,.Juwal“ uroczysta akademia z 
okazji uzyskania nowego lokaiu, kióry mieści się w 
centrum miasta. Po zagajeniu przez prezesa Towa­
rzystwa p. Dra W chitraubą, złożyli życzenia dele. 
gaci: p. inż. Gu-ttman w imieniu Organizacji Słoń­
skiej, p. Strudier imieniem Jad Charuzim i p. Pillers 
dorf imieniem Żyd. Tow sportowego Hagibor. Na 
program złożyły się: solo -skrzypcowe prof. Silbera, 
z akornp. p. R. Fedcrównej, śpiew p. Drowej Wein- 
traubowej, recytacje pp. Bienówny i J, Ornstedna I 
monolog p. Singcra, Ccnferęucicrem był p. Bien- 
stock. W toku programu przywitał p. Dr. W eintraub 
przybyłych gości p. Dra L. Laitda.ua i Dra M. Rich­
tera.

I my przyłączamy się do wszystkich tych, którym 
rozwój tei kolebki rodzimej kultury leży na sercu i 
życzym y „Jiiwalowi“, aby dalej pracował z pożyt­
kiem dla szerzenia kultury muzycznej i duchowej w 
myśl tych haseł, które mu w chwili powstania przy­
świecały:

Będąc w przededniu piątej aliji, wyznaczyła cen­
trala lwowska Ezry na Przemyśl kontyngent w kwo 
cie 150 dolarów. Lokalna Organizacja, stojąca pod 
wytrąwnetn kierownictwem Dra Wcissbcrga, za­
brała się intcn/.ywnie do pracy i spodziewać się na­
leży, że społeczeństwo nasze hojnie złeży ofiary na 
poparcie emigracji do Palestyny.

Również lokalna komisja Kercn Kaiemeth kornym 
nmu'e akcję wpisów do Złotej Księgi. Ostatnio wpi­
sała się do Złotej Księgi organizacja Hitachdut, jak­
ież Wydział Tow. Żyd. Szkoły ludowej i średniej 
wpisał do Złotej Księgi swego długoletniego człon­
ka Wydziału, zasłużonego kierownika i aduiiulstra- 

j tora prof Fritzliunda. Akcja ta rokuje dobre wyniki

PsycfccS©$3a .twfćrcreśei 
6iter«acLiei

Tygodnik „DIe L ilerariscłie W e lt' urządził w iel­
ką ankietę w śród czołowych pisarzy niemieckich 
w spraw ie ich twórczości. Ankietę opracow ał 
znany psycholog niemiecki Dr. liiiscbield.

Ankieta skia-da się z szeregu pytań, dotyczą­
cych przyczyny pow stania dzieła, kw cslji inspi­
racji, techniki realizow ania pomysłu i rozw ijania 

! tem atu, kw estji okoliczności przychylnych lub 
nieodpowiednich dla pracy, korekty i wreszcie 
stosunku do gotowego dzieła.

Z pośród szeregu odpowiedzi przytaczamy po­
niżej w streszczeniu trzy r.ajważnilejśzb, Tomasza 
Manna, Stefana Zweiga i Jal.óba W ascrm ana.

M a n n  stw ierdza, że pomysł określonej kon­
cepcji jest wynikiem kilku planów. Nie wymaga 
to prowadzeniu specjalnych notatek. P raca  trw a 
regularnie od 9 ran o  do 12-ej. Natchnienie (.ins-pi- 
r ;c ja )  musi iść w  parze z pracą. Do pracy trzeba 
się zmuszać. Nie używa Mann żadnych środków 
podniecających. Mann pracuje wszędzie, byle mi i ł  
ty lko dach nad głową. O kres pracy poprzedza 
o k res  studjów  przygotowawczych. I tak  up. okres 
poprzedzający napisanie „Zauberbergu" odznaczał 
się w yjątkow ą ilością m aterjalów  przestudjow a- 
nydh i zebranych w  spory tom. Dialogi są praw - 
dizliwą rozkoszą. W olniej tw orzy się opis. N aj­
trudniej jest w partjach  abstrakcyjnych. Mann pi­
sze półtorej stronicy dziennie, koryguje następne­
go dni ta. Dzieło ukończone przestaje tstniieć. I pi­
sa rz  daiwi się, że po trafił coś takiego stw orzyć 
(dziiwi suę z zadowoleniem). AJe pęd do doskonal­
szego dzieła zmusza go do dalszej pracy.

Z w e i g .  Inspiracje do tw orzenia daje jak iś na­
gły  zbieg okoliczności, konflikt zdarzeń sta je  się 
dopiero  zaw iązkiem  pomysłu. P racuje w  rozm ai­
tych, niestałych odstępach ozasu. Najlepiej gdzieś 
w  podróży, w śród nowych ludzi. Nie przygoto­
wuje żadnych konspektów. P isze zaw sze o łów ­
kiem i  ten tekst jest p raw ie  zaw sze ostateczną 
form ą. K orekty robi niekiedy ogromne, stąd sza­
lone w ydatki nakładcy. Zmienia w iele i nie czyta 
gotowej książki.

W a s s e r m a n n .  Pom ysł, a raczej wizja o b ra ­
zów, składa się z rzerzy widzianych i  przem y­
ślanych w  ciągu wielu lat. M yśli nasuw ają się 
przeważnie w  nocy, ale nie notuje ich. Zapisuje 
tylko czasam i jak ieś specjalne zw roty. P racu je  
2 godziny przed obiadem i  3 po obiedzde. Zmusza 
się do pracy, ale ucieka przed ła tw ością pracy. 
Dużo pali papierosów  K oryguje n ieraz po 20 r a ­
zy. Czyta czasam i swe dzieło po długich latach. 
Ale interesuje się niem tylko w  czasie tw orzenia.
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0  ludziach Eeiwowych i neurastenii
W czasach obecnych kiedy ?yjem y ciąyle 

jeszcze po epoce powo enne . w czasach kło­
potliw ej, ciężkiej walki o bvt, spotykam y 
s}ę na każdym  kroku z ludźm i zwanym i 
nerwowym i, a naw et często Myszy się zda­
nia, iż dzisiaj v.ot,óle nie istnie.ą ludzie nie- 
nerwow i.

Przyznać należy, że nerwowość jest dzi­
siaj tak dalece składowa naszego tempa ży­
ciowego. ;'.e dużo ludzi poważnie chorych, 
t łumaczce sobie cłdawy swej choroby ner­
wowością. bagatelizuje je i w ten sposób 
unika porady h k a rsk ie  . W poniższych za­
tem wywodach mam zamiar zająć się bliż- 
gjc.m rozpatrywaniem  przyczyn, objawów  
zapobiegania i leczenia stanów tzw. nerwo­
wych i rozwijającego się równocześnie 
z teini stenami schorzenia, zwanego po­
wszechnie nc urastt  nją.

N eurasten ia  należy do tzw. nerwic czyn- 
nościow ech, io znaczy w układzie nerwo- 
w vnr. kióry est chory, niema żadnych 
Istotnych zmian anatom icznych , a o choro­
bie wnioskujemy tylko z zespołu objawów. 
Ludzie albo rodzą sie z, usposobieniem do 
neurastenii,  lub też nabyw ają tej w ciapu 
żvc:a. P rzew aża ona raczej znacznie u męż­
czyzn niż u kobiet. Ludzie, żylący na wsi, 
lub stykający się dużo z przyroda, nie są 
naosó ł '  n e rw o w i, jest ona zatem par excel- 
lence wkisaośiią  hulz; kulturalnych i miesz­
kający eh. po miastach. W ystępuje ona w każ­
dym wieku, najczęściej zaś między 20 a 30 
rokiem życia. Zaczyna się bardzo powoli, 
tak, że dany esobm k zapytany później, 
ckrcśtO. iż od długich lal jest nerwowy, lecz 
nie '.eri w sianie podać początku swej cho­
roby. Często neuraślenja dziedziczy się po
0 cu, u kobie! ą<Blziedz'czona choroba ner- 
w owa, prze lawia s;ę raczej ako histerja
1 jest często połączona z błędnicą, tak  czę­
stą u dojrzew ających dziewcząt.

O w iele częściej s ta ją  się ludzie nerw o­
wymi, czyli neurasten ikam i dopiero w ciągu 
życia. P rzyczyny tego byw ają najrozm aitsze. 
P rzedew szystk iem  należy tu  uwzględnić całą 
skalę odporności system ów  nerw ow ych po­
szczególnych Iu d z . Ludzie stają się n eu ra­
stenikam i w przebiegu niedokrw istości, lub 
u kobiet w  błędnicy. U jednych pojąwia się 
ona w czasie silnego tycia, lub naodw rót 
w czasie rew olucyjnej kuracji odtłuszczają­
cej. Duże znaczenie m a bez w ątpienia nad­
używ anie alkoholu i nikotyny, Nadzwyczaj 
często podstaw ą późniejszej neurasten ji 
u m ężczyzn jest sam ogw ałt w ieku chłopię­
cego (dojrzew ania płciowego). S tatystyki, 
poczynione w tym kierunku , szczególnie 
w szkołach niem ieckich w ykazały całą roz­
ległość i późniejsze zgubne skutki tego na­
łogu. Należy jednak  z dużem  praw dopodo­
bieństw em  przyjąć, że szkodliwym  jest nie- 
tyle sam  fakt, iie w yrzuty  robione sobie sa- 
htem u przez osobnika. Indyw idua takie ima- 
ginują sobie pow stanie rozm aitych chorób 
ba tem  t l e ; wcaie nie rzadko słyszy się
0 obaw ie w ysychania rdzenia. Na tle tej 
dianji rozw ija się później typow a neurasten ja. 
Nie m niejsze znaczenie m ają nadużycia
1 zboczenia płciowe. Znaw cy tej kwestji 
(V. K raft-Ebbing W iedeń), u trzym ują nato­
m iast, że przym usow a wstrzem ięźliwość 
Płciowa jest bardzo rzadką przyczyną po­
w staw ania tej nerw icy. W ażne są również 
badw erężenia um ysłowe, szczególnie gdy do­
u c z a  się do tego system atyczne skracanie 
fo rm alnego  czasu trw an ia snu. Dlatego np.

spotyka się łak  cz?sto nerw ow ych studen­
tów^ przygotow ujących się do egzaminów. 
Ludzie stają się nerwowym i po doznaniu 
silnych urazów  psychicznych, długotrw ałych 
zm arlw ieniach i troskach. Są nadto n iektóre 
cierpienia, k tó re  przez swe stałe dokuczanie 
robią ludzi ogrom nie nerwowym i. Kobiety 
(cierpiące szczególnie na opadnięcie macicy), 
ludzie m ający wadę sercow ą oraz przew le­
kły k a ta r  żołądkowym s ta ;ą się z biegiem 
czasu neurastenikam i. Niemniej może sie 
ona rozwijać po ciężkich schorzeniach, jak 
tyfus, szkarlatyna, iuD wreszcie w takich, 
jak  cukrzyca i podagra. (Ebstein, Han- 
chard).

N eurastenicy, czyli ludzie nerwowi m ają 
cały szereg cech, po k tórych m ożna ich 
z łatw ością poznać. Są oni przedew szystkiem  
ogrom nie pobudliwi. N ajm niejszy drobiazg 
pow oduje u nich gw ałtow ny w ybuch gnie­
wu. Twórca psychoanalizy i pow aga w tej 
dziedzinie prof F reud  podnosi w  swych dzie- 
ła< h o nerw icach, iż u ludzi tych po w ybu­
chu ziości uczucie to utrzym uje się przez 
dłuższy czas, trudno się go wyzbywają, 
a więc nie m ogą się uspokoić. Odwrotnie 
spolykam y nerwowców bardzo apatycznych 
i przygnębionych. Litdźie tacy doznają czę­
sto uczucia ogrom nego lęku, obaw y p rzes­
trzeni lub samotności. Cechuje ich np. zby­
tnia ob.iwa przed burzą, lub zgoła nieszkod- 
l.wemi zwierzęfam i. Ponadto  ludzie nerwowi 
doznają często szeregu zaburzeń czuciowych. 
Normalne bodźce, dla innych nieszkodliwe, 
spraw iają im ból, lnb też odczuw ają je oni 
nieprawidłowo. D robne szum y i szm ery 
spraw iają na nich w rażenie ogrom nego huku. 
Znuni są przecież iuozie nerwowi, dom aga­
jący się absolutnego spokoju, terro ryzu iący  
całe swe otoczenie żądaniem  m ilczenia i ci­
szy. Dużo klinicystów  podnosi, że ludzie

bardzo nerwowi miewają zaburzenia w polu 
widzenia. Bardzo często skarżą s ię  oni na 
uczucie m igotania i przebłyski przed oczyma. 
B yw ają ludzie nerwowi, cierpiący na  napa­
dowy świąd skóry, szum  w uszach, inni na 
u czncie ciężkości i odrętw ienia nóg, oraz 
bóle w plecach.- Bardzo znam ienny i nie 
oszczędzający praw ie żadnego człow ieka 
nerw ow ego jest napadow y silny ból głowy. 
Doznają oni z tyłu głowy rodzaju nacisku 
na czaszkę, jak  gdyby w sku tek  żelaznej 
obręczy, Iu d  stalow ego hełm u. Ponadto  od­
czuwają często cały szereg  p rzykrych  se n  
zacyj w obrębie klatki piersiowej i jam y 
brzusznej. Do takich należy często ściskanie 
w okolicy serca, Jeśli taki człowiek hsłyszy  
raz w ypow iedziane pow ątpiew anie co do 
stanu  swego serca, to  konsultu je w szystkich 
możliwych lekarzy  i mimo zapew nień z ich 
strony, że serce jego jest zdrowe, przeko­
nany jest nadal o swej chorobie z powodu 
zjaw iających się nadal senzacyj w  okolicy 
sercowej („nerw ica serca®). Ludzie nerw ow i 
m iew ają też często zaburzenia n a tu ry  psy­
chiczne!.

Są oni często niezdolni do kojarzenia wra­
żeń, pam ięć ich słabnie. Lubią bardzo mu­
rzy ć, snuć rem iniscencje, Iud często fan tas­
tyczne plany. P raca um ysłowa, choćby 
zw ykłe czytanie, robi ich sennym i I przy­
praw ia ich o ból głowy. W  daleko po­
suniętych stanach nerw ow ych spotykam y 
ludzi, okazujących zgoła niezw ykłe cechy. 
I tak  istn ieją ludzie, bojący się przebyw ać 
w pustej sali lnb na nieznacznych w ysokoś 
ciach. Innych znowu prześladuje m yśl, l i  
każdy czyn w ykonany przez nich poprzed­
nio, był nieodpowiedni. W skutek tych w szyst- 

I kich doznaw anych senzacyj ludzie tacy, zaj- 
J  m ujący i gnębiący się ciągle sw ą chorobą,
‘ p rzestają  z biegiem  czasu in teresow ać się 
< sw em  uąjbliższem  otoczeniem . Ludzi tych 

cechuje daleko idący egoizm i egocentryzm .
(Ciąg dalszy nastąpi)

L eo n  G ew firz,

O dpow iedzi redakcji:
PRENUMERATOR S.: 1) Najlepszy m asaż brzu­

cha, przy t e n ! — oczywiście — odpowiednia po­
w ściągliw ość W odżyw aniu się. — 2) Lekkie
ćwiczenia gimnastyczne, meiwymagające dużego 
wysiłku, nie mogą zaszkodzić. — 3) Może raczej 
gim nastyka domowa w edług książk i Mullera „Mój 
sy s tem ’. KTANA Z BOCHNI: 1) W skazana elek- 
tryzacja nosa słabym i prądam i stałymi. — 2) Do­
brze działa w takich w ypadkach naśw ietlanie lam 
pą kwarcovv;i, nie i  to nie leczy raz  na zawsze, 
tylko trzeba je od czasu do czasu pow tarzać. — 
3) zw ilżać dla razy dzienni plam y te spirytusem  
salicylowym. —  4) W ym aga obejrzenia. — i>) In­
nego sposobu nie znamy. — 6 ) U tlenienie wyw o­
łuje rozjaśnienie w łosów  ,dla pociemnienia uży­
wamy farby. — 7) W aga dorosłego człowieka po­
winna wynosić mniej więcej tyle kilogram ów , ile 
się ma centym etrów  ponad 1 m etr wzrostu. 
WDZIĘCZNA ELIZA : Domowych środków, kłóre- 
by usuw ały radykalnie nadm/ierne owłosienie, nie 
znamy. Jedyna rada w> elektroliza, dokonana 
przez lekarz. AMAZONKA 1) P a trz  „Wdzięczna 
E liza *. — 2) i 3) Adresów le sa rzy  ze względów za 
sadniczych nie podajemy; znajdzie je Parni w k a­
żdej aptece krakow skiej. — 4) K orzystny wpływ 
nie jest wykluczony. — 6) Brwi nacierać sp iry tu ­
sem salicylowym  i szczotkować miękką szczote­
czką, ltzęsy zmywać roztworem  boraksu. BOM 
BA J; Myć tw arz  gorącą wodą i mydłem sia rcza­
nem, w ciągu dnia 2—3 razy zmywać rozcieńczoną 
wodą kolońską. Wieczorem parów ka nad naczy­
niem z gorącą wodą i wyciśnięcie dojrzałych

przyczynić do w yw ołania poronienia, dlatego le- 
pdej zaczekać. — 2) Sm arow ać prze/, trzy  dni roz­
tw orem  sujblimatu w  ooeie (na receptę lekarza), 
a czw artego dnia aiepła kąpiel z  mydłem. BONA 
FlD ES: W cierać codziennie w  skórę głowy, po- 
m .ędzy włosy, sp iry tus salicylowy. Gdyby to  otfc 
w ystarczało , — laanpa kw arcow a. CZARNUSZKA 
NIESZCZĘŚLIW A: 1) P rzyczyną może być mię­
dzy innemi nadm iar kw asu moczowego; aonliza 
moczu w  tym kierunku może dać w yjaśnienie. — 
2) i  3) W ymaga obejrzenia względnie zbadania; 
bez tego odpowiedź niemożliwa. ABONAMENT 
OD R. 1918: 1) Można spróbow ać w strzykiw ania 
śródm ięśniowego w łasnej k rw i Pańskiej, co w  ta ­
kich wypadkach daje często doskonałe wyniki, je­
dnakow oż i  to  nie daje gw arancji Lrwalej popra­
wy. — 2) W yjazd do K arlsbadu wskazany byfby 
tylko w  tym wypadku, jeśliby analiza moczu wy­
kazała niepraw idłow ości w  przemianie m aterji, 
nadające się do leczenia tamże. HERKULES: 
P a trz  „Stała czytelniczka, L iberze1', punkt 2. TU­
LIPAN: 1) Raz lub dwa razy na tydzień. — 2) P o  
wyciśnięciu wągrów można tw arz zmyć zimną 
wędą. Parów ki, dotyczące tylko twarzy, są zu­
pełnie nieszkodliwe. — 3) Jes t  to dobry puder. 
ELEN: 1) Założy to  od tego, czy t. zw. .w roi a 
przepuklinowe'' są zamknięte, czy też jeszcze mis. 
Ocenić to  można tylko po dokładnem zbadaniu. — 
2) Nie da się lo uzyskać. Może roztw ór suLlimalu 
w spirytusie (na receptę lekarza)  pr/v»v- ni się 
do wyłuszczenia tych plam. — 3) Prawdopodo­
bnie tylko objawmy nerwicy: NIEUŚWIADOMIONA

pryszczów. Ponadto naświetlanie lampą kwarco- | CAŁKOWICIE: Nic można stanu tego ńazwać
wą. STAŁA CZYTELNICZKA, LIBURZE; 1) W  i chorobliwym, ani leż nie wymaga on żadnego sp*-
tak pćźncrn stadjum ciąży trudno myśleć o leeże- [ ejalnego leczenia Jest to tylko nastep-Awo. czę-
niu tego cierpieni*; mogłoby się to  rzeczywiście 1 Mo zresztą zdarzającego się, przcwrażhw/on-ia.



su. a ,NOWY DZIENNIK", wtorek 4. IZ. 1S*?8 Nr. 306

N A oZIEJA . 1) Nieszkodliwej — 2) Niema łaniego 
radykalnego środka. ALFA I OMEGA Z CRRZA- 
N cW A ; Przyczyną muszą być w  takim  razie ja- 
k"e« zaburztn ia jelitow e żołądkowe, których jed- 
Cfik na odległość stw ierdzić niepodobna, koniecz­

na konsuiiŁcJa lekarza. 10-LETN1A I WDZIĘCZ­
NA CZYTE1NICZKA Nr. 13: 1) P a trz  „Bon* fi-
des“. — 2) Proszę nas w pierw  powiadom iiić, ja ­
kie brak i wykazuje cera tej pani. — 3) Usunąć 
włosy (raz na zaw sze) w inny sposób nie mo­

żne — 4) Kąpiele w  zimnej w jdzie i 
5) Masaż całego ciała, gim nastyka albo J p u ty ,  
a przytem odpowiednia djeta (jak najmniej pokar* 
mów Binarnych i słodkich, niewiele tłusnraów j.

I Dział Sportowy „Nowago Dziennika*
P o d  k c d a k £ , e ;  O r a  H e n r y k ©  L e s e r a

i
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Narciarstwo a Żydzi
Dziwnem Jest, dlaczego sport narciarski tak 

mato prżyjął się wśród Żydów. Jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że sport narciarski zaczął sie roz­
wijać w Polsce właściwie dopiero po wojnie 
światowej i po stosunkowo krótkim czasie nar 
ciarze polscy zaczęli deptać po pietach naro­
dom, stojącym na takiej wyżynie, jak Szwedzi, 
Norwegowie, Szwajcarzy i Niemcy, to mimo- 
Woli nasuwa się pytanie, dlaczego Żydzi w spor 
eie tym wykazywali tak małą żywotność. Nie 
było bowiem do zeszłego roku and jednego ży­
dowskiego klubu narciarskiego, ani jednego ży­
dowskiego klubu sportowego, posiadającego se­
kcję narciarską. Nieliczna garstka młodzieży 
żydowskiej, uprawiającej ten sport, zmuszona 
była uprawiać go w Środowisku nie bardzo 
przychylnie usposobionem dla niej, często bez 
łbożiiwośei zrzeszenia się. Toteż zrozumiałem 
■!ę staje, że gdy kluby żydowskie okazywały 
inercję w  tym kierunku, młodzież żydowska ró­
wnież okazywała apatję, nie chcąc niejednokro­
tnie narażać się na nieprzyjemności, tak dobrze 
znane sportowcom żydowsk'm, uprawiającym 
ipOit w nieżydowsk:ch klubach.

Sport narciarski zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc wśród wszystkich sportów, a niewątpli­
wie jest najpiękniejszym sportem zimowym. — 
Sport ten bowiem łączy pożytek z pięknem. 
'Jest to sport, który uprawiać musi się na świe- 
ier.i powietrzu, a przyrem połączony jest z tu­
rystyką. Uzy mamy jeszcze jakiś sport, który­
by potrafił połączyć rozwój fizyczny z ta nie 
zwykłą emocją, na kiórą składają się pochłania­
nie wprost przestrzeni, miraż krajobrazów zimo 
wych i różnomierność wrażeń. Kto raz dosiadł 
tego, źe tak powiemy, „Pegaza Zimowego", ten 
zna rozmaitość skomplikowanych wrażeń, to­
warzyszących jeździe na nartach, a nie dają­
cych się wprost opisać i przez rok cały z utę­
sknieniem będzie czekał zimy, oy znów iść w 
zawody z ehyżością wiatru.

Ostatnio samorzutnie część młodzieży żydo­
wskiej zaczęła garnąć się do narciarstwa. Mak 
kabi krakowski, przodujące żydowskim spor­
towcom w  PoJsoe Towaizystwo, zrozumiał 
znaczenie tego obudzenia się. Założył więc w 
roku bieżącym Sekcję narciarską, która srać się

ma ośrodkiem tego sportu dla Żydów w Polsce. 
Program jest bardzo szeroKi. Szereg kursów 
narciarskich w samym Kra ko wie (oczywiście 
jeżeli pogoda dopisze), wycieczki w najbliższe i 
dalsze okolice Krakowa, a przedewszystk;ein 
ooóz narciarsKi.

Nad założeniem tego obozu pracuje się bar­
dzo intenzywnie. Obóz ten połączjć ma dwie 
zaiety: umożliwienie jaknajszerszyni warstwom 
brania udziału w mm, oraz założenie go na mo­
żliwie najlepszych terenach narciarskich. — 
W tym celu porozumiano się z Makkabi (Biel­
sko), który oddaje na sezon zimowy Makkabi 
krakowskiemu swoje schronisko na Hali Bora- 
czej, położonej w najpiękniejszej części Beskidu 
zachodniego. Tu urządzone zostaną kursy nar­
ciarskie zarówno dla początkujących, jakoteż 
dla zaawansowanych, poc fachowem kierowni­
ctwem wyszkolonych instruktorów. Również 
uroczy ście obchodzony będzie 20-letni jubileusz 
istnienia Ż. K. S. Makkabi w dniu 1 stycznia 
1929 r., na który to dzień zaproszono Makkabi 
bielski, oraz władze klubowe.

Pozatem urządzone zostaną w stolicy spor­
tów ziimuwych, Zakopanem, kursy zimowe, któ 
re zjednoczą żydowskich sportowców, tamże 
przebywających. *

Sekcja Narciarsk Makkabi (Kraków), dążąc 
do spopularyzowania tego sportu wśród naj­
szerszych mas żydowskich, porozumiała sie z 
kilkoma firmami kiakowskiemi, które będą 
sprzedawały po cenach mocno zniżonycn człon 
kom Sekcji sprzęt narciarski, na jaknajdogod 
niejszych warunkach. Sport narciarski, wbrew 
ogólnemu mniemaniu, nie jest drogi, jeśli weź­
mie się pod uwagę, że raz zakupiony sprzęt 
służyć może lata całe, a uwolnionym się jesł od 
danin, jakie naprzykład trzeba składać na to­
rach łyżwiarskich

Toteż z radością należy powitać akcję, 
wszczętą przez krakowski Makkabi, a wzrasta­
jąca ilość zgłoszeń świadczy o potrzebie i po­
żytku tej pracy. J. K.

(Od Redakcji. — Wskazanem byłoby porozu­
mienie się z Makkabi (Warszawa), w którym 
od szeregu lat znajduje się wielu żydowskich 
narciarzy - turystów).

iii M  Iw. Stul Oi
w Krakowie

Delegaci Komitetu O rgm tzaeyjnego Konferen­
cji powyższej w  W arszaw ie, pp. Kusecki i  G ar lin 
kul, odwiedzili szereg miarodajnych osobistości 
** św iata sportow ego i  kierow ników  związków 
sportow ych celem paiiufoi mowania ich o  celach 
1 zadaniach powyższej Konferuncji i uzyskania ich 
opinji.

W szyscy odnośni panowie, a '.nęć Gen Dr. 
Reuppert, szef departam entu sanitarnego MSW., 
członek Rady Nauk. Wych Fiz. i ZPZS., — Gen. 
Bończa-Uzdowski, prezes PZPZN-u, — Płk. Was- 
serab, prezes L igi PZPN-u, — Płk. Krzyski, za­
stępca dyr. PUW F. i PW. — Mjr. Jacleć, wicepre- 
«•$ PZPN-u i przew. WGD. Ligi, — Kpt. Misiń- 
ik i, piezes PZLA, — seacetarz PZP. Semade.ni 
i  iu. — odnieśli się ze sy npalją do powyższej 
sp raw y  i w yrazili zadowolenie, że otrzym ują in­
form acje z pierwszych rąk. Form a i ujęcie zasad 
Organizacyjnych przyszłej żyd. Rady Sportowej 
podobi się i trafi*  do przekonania Związki pań­
stw ow e powinny naw et udzielić swej pomocy 
tw orzącej się organizreji. Koniecznem jest w yda­
nie komunikatu obszernego w ce’n uniemożliwie­
ni* tudznom ziej woli przedstaw iania celów i pro­
gramu Konferencji w  fałazywem świetle. Po po-

ii' fa r  mov, “.niu sdą u  organ izatorów Konieotuicji 
widocznem jest, i i  m enu ona tm len c v j separaty ­
stycznych, wobec czego czuać należy jej rację by­
tu. Akcję in icjatorów  Żyd. Rady Y,’ych. Fiz. w tej 
form ie należy poprzeć, jest ona bowiem wobec 
państw owych zw iązków  sportow ych lojalną, a na­
wet wspom aga i wyręcza w  n rary  takowe, nie 
n o g ą  one bowiem dotrzeć do szerokich m as ży­
dowskich, k tó re  wychowania fizycznego potrze­
bują, a od niego stronią. W szyscy powyżsi pa­
nowie Uczą się bardzo pc-Waznie z Konferencją 
i uw ażają ją  za zjaw isko w ielkiej m iary, in tere­
sują się nią i  odnoszą się do tych poczynań ze 
sympatią.

Delegaci w W arszaw ie udadzą się ró w n ież  do 
pp. Płk. U lrycha, dyr. PUW F-u i prezesa ZPZS-u, 
o ia z  do D ra Orłowicza, sekretarza gen. ZDZS-u 
i członki Rady Nauk. Wych. Fiz. i in. k ierow ni­
ków i  przywódców wychowania fizycznego 
w Polsce.

Również w  K rakow ie Komiiet O rganizacyjny 
poinform ował szereg osobistości sportow ych o 
zidan iach  Konferencji i uzyskał sympatyczne s ta ­
nowisko tychże do jej p  zedAęwzilęć.

iać^mości krajowe
DEMBIŃSKI, były prezes „Wlisły ‘ krakowskiej*; 

baw iący obecnie sta le we Lwowie, objął kteru- 
wnuitwo sekcji p iika .sk iej „Czarnych".

EOCKEIŚOI F i ń s c y  baw ić będą w prz Ąedad* 
do Budapesztu w  W arszaw ie i  Lwowie. B ę d łit 
to  w ielką a traac ją  sportu zimowego obok iciądtty* 
na rodowych zawodów narciarsk ich  w  Zakopa­
nem.

KLUBY ZAKOPANEGO ocLmówky pazakopWń 
skini klubom praw a organizow ania za\»Todów nai' 
ciar-urim w  Zakopanem. P artyku larne to  stsuuo- 

j wiisk< niie da się utizym ać i PZjN. nigdy tego nie 
zaakceptuje. : 1

I  GINTEL I REYM JN osiągnęli w  meczach- H- 
i gowych największą ilość bram ek (po 29), po  nich 
; następuje Lańko z 26 golami.
; U N IO  ŁÓDZKI obchodziił ubiegłego tygodnia 
1 30-lecie swego istnienia.

LEG JA  i  TRZEBINIA wchodzą do k la s j A 
KZOPN-u.

PUSZ, znany kolarz łódzki, w -jeżdżr do Pa 
lyża na trening,

WIĘCEK, słynny zwycięzca Biegu kolarskiego 
dookoła PolsKi, ma zam iar startow ać W najbliż­
szym Tour de France, czy jednak dopuszczony zo­
stanie, niewiadomo. jest bowiem tylko am atorem , 
a ao biegu wspomnianego s ta rtu ją  wyłącznie za­
wodowcy.

SPECJALNĄ KOMISJĘ w ysiał PZLA na Sląsł
celem zbadania tam tejszych konfliktów i ich zli­
kwidowania.

PALEK, gracz KS Śląska, został dożywotniO 
zdyskwalifikow any przez zarząd PZPN-u.

CIEKAWA WIADOMOŚĆ. Polskie kluby p ły­
wackie na Śląsku w niosły do P Z ?  p ro test prze 
eiw ostatnim  wySororn w  tamtejszym okręgu, żą­
dając ich unieważnienia z powodu pokrzywdzenia 
stanu posiadania polskich klubów w stosunku do 
klubów żydowskich 1 niemieckich. Żalem w szyst­
kie kluby mogą i  m iuzą być m ajoryzowane, tyl- 
<o niie polskie, chociażby inne kluby napraw df 
były w  większości. Czego, tu się w łaściw ie oba­
wiać Komentarze zbyteczne. Jak tu pięknie i po­
litycznie skojarzono kluby żydowskie z niemiec­
kimi. A poco ta  cała polityka w spo-cie.

W  BYDGOSZCZY cieszy się nowa kry ta hala  
snortow a nadzwyczajną frekwencją.

W  KR AKOWIE powstał z inicjatywy red. 
Chocznera Oddział krakowsk'- Pol. Zw. Dzienni­
karzy  Sport

BOISKO SPORTOWE WKS „WAWELIT“ ma 
być zamienione na tai hippiczny, „Wawel" zaś 
otrzym ać ma inne boLsko.

M iEJSKI KOM. WYCH. FIZ . W KRAKOW IE 
przystępuje z wiosnp 191? r. do ooarkaniienńa te ­
renów  sportow ych na dawnym tor ze wyścigo­
wym, obejmującym boiska Sokoła, AZS-u, H arce­
rzy, w  miejsce których stanic w ielki park spor­
towy, przeznaczony dla użytku w szystkich klu­
bów. W edle naszycJ* wiadomośai, nietknięte zo­
staną boiska „Lagji" i  „Wis.ly“.

DYMISJA ŻYDOWSKICH DZIAŁACZY SPOR­
TOWYCH. Z W arszaw y nadchodzą wieści o dy­
m isji pp. Posnera z Kol. Sęaaiów, a Mer lińskiego 
i Goldleaera z PZPN-u. Przyezyny dotąd nieznane.

ŻYD. ROB. KLUB SPORT. „GWIAZDA" W 
W ARSZAWIE zdobył misi: rostwo klasy B i prze­
chodzi do klasy A.

„POLONJA" PRZEMYSKA ukaraną została 
grzyw ną 100 zł., zaś kapitan I. d ru ży n y  na 6-rrtie- 
siięcziną dyskw alafikację, za aw antury  na meczu* 
z „Garbarnia*’ w  Przemyślu.

.,W ISŁA" KRAKOWSKA buduje skocznię n a r­
ciarską .w Nowym T argu

PIERW SZE W  POLSCE WYŚCIGI KONNE NA 
LODZIE odbędą się w Zakopanem na Olczy w ro­
ku 1929. W  tym celu buduje się stajnię na 60 kona, 
albowiem wyścigi konne odbywać się tam  będą 
zimą 1 latem.

W  CHICAGO istnieje polska drużyna pod nazW ł 
„W isła", w której g ra  w ielu K rakow iaków .

MINISTERSTWO OŚWIATY prelim inuje w  TCr 
ku 1929 na cele wychowania fizycznego 2,150.000 
złotych.
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„Garbarnia" wchohzi &> Ligi
GARBARNIA— ŁTSG (Łódź) 2:0 (0:0). F ina ł o  ! 

Wejście do Ligi w ygrała G arbarnia. k tóra temsn- 
lucm wchodzi do polski ..ekstraklasy". Gra har- 
4zo  o stra . Sędzi? p. id.ouiczyu.-jL. (Sosnowiec). Wi- j 
dzów 3.000.

Ze zwsązków t stowarzyszeń 
ylśportowyca w Krakowie
INA OSTATKIEM WAL.NEM ZEBRANIU 2KS 

M AKRA! 1 KRAKÓW \vj b rano  następujący nowy 
Larzad: prezes p Freund, w iceprezesi pp dyr. Bil 
.lig, red. Guoczjior, dyr. Soune, sek re tarz : Dr Schen 
ker, skarbn ik  From ow icz, członkowie: Beokman, 
•Gehorsam, Kornblum, Dr Imergluok, Dr Goltliel), 
Tepp-sr, Sas, P erlm ulter, zastępcy: Ringel, I anger, 
Gold, Malz. — K ierow nicy sekcyj: B illig (lekkoa­
tletyczna), dyr. Sckcrer (W ioślarska), Dr Osiek 
(p ływ acka,, Maitfc.s (ko larska), JŁirschenbaum 
(narciarska), B u lle ile ig  (turystyczna), Żeberko 
(hockey), Lieblioig (łyżw iarstw o), Appel (ping 
pong), S ternberg  (muzyczna), inż. \Vexner (szer­
m iercza), p. Ckwojnik (sziachowa), — Kom. kontr. 
Dr Korngold. Tislo witz. — Sad polubowny; Dr 
iłtrsc h , Schneider, Boi n, D r Zipjicr.

K K i k i k i n s k i  o k k i ; g o v . y  z w i ą z e k  h o c -
F E l  O W i. W sobotę dii.a 1 on., odbyło się w al­
ne zgromadzenie KOZ1I. przy udaiule reprezentan 
tow  klubów: Cr a co v Li, K rynickiego T ow arzystw a 
Łyżw iarzy, Mfikkabi i W isiy o ia z  delegata PZHL 
p  Mgr a Boezara. P o  przy,eciu sta tu tu  Związku o 
raz  ustaleniu program u prac, w ybrano  następu­
jący Z arząd Związku: prezes: Mgr. Miecz, boczą’*, 
Wiceprezes ppor. Szerauc, sekre tarz : Ferdynand
Oiick, skarbnik , kpi. Lliienowski, członek Z arzą­
du kpt. Kroezyński.
W e r 1  i— — — — e— a—
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MOWY W OJEW ODA KRAKOWSKI
„'Monitor Polski" z dnia 1 bm. zamieszcza po- 

slhnciWiafcie l>. urezyden.a Rzpllej 7 Urua 28 lis to ­
pada ur. o zannnnowa-nu wojewody iarnopolskie- 
fco Dr Aiikulaja K waśiii^wsk ,o|jo w o-jewodą k ra ­
kowskim, o raz  sla ro sly  roW ituskiego K azim ierza 
Cieszyńskiego wojewodą tarnopolskim

OBCHCD sv U L i'A  10-LEeIA J-UGOSLAWJI
W czoraj przeupoiudii.eai Owuyld się w auli bu i- 

W ersylctu .iagicllou.sk.tgo uroczysta Ak udem ja 
4 okazu  10-Ltj rocznicy zjCeLnoczienia kró lestw a 
Serbów, C horw atów  i Słoweńców, Po odśpiew i 
hiu przez chór akadem icki hym uów  państw owych 
jugosłow iańskiego i polskiego za&uil Akaden.ję 
inJcniem  n o ia  Polonistów  Słuchaczy U. J, p  Ro- 
kpoud, poczerń pro .. G. J. Dr >\ oj sław  Mole w  pię­
knem pr/em ów iem u przedstaw i! h lsto rję  zjedno­
czenia panslwu południowych Słowian, jako  na­
stępstw o wojny św iatow ej Dalszy program  uro­
czystości wy pełniły deklam acje polskie, serbskie 
t chorw ackie pp. V . Balickiego, H. Grębskiej, F r. 
^odtnka i  J. K Za emby, poczem obszerny refe- 
rai o rozw oju idei zjednoczenia trzech narodów 
noiudniowo słow iańskich w ygłosu  lek tor U. J. Dr 
^ iJim  Francie. W końcu chór akadem ick. w ykonał 
dwie pieśni w języku  serbskim . W uroczystości 
k l ę l i  udział p rofesorow ie U. J., konsul o w ie 
dmstw zagranicznych o raz  liczna publiczność i 

ńdoćzież akadem icka.
Poseł jugosłow iański i  m inister pełnomocny rzą

belgradzkiego w W arszaw ie p. M ilaitkowicz na 
^Csłał kom itetow i obchodowemu uroczystości 10- 
©pia zjednoczenia Serbów, Chorw atów  i Sloweń- 
có\v telegram  z w yrazam i wdzięczności za dow o­
dy syinpatji dla narodu SHS.

W YPADEK KOLEJOW Y W KOLUSZKACH
.D nia 30 listopada br. o  godz 21‘15 na stacji w 
Koluszkach rozerw ał się na zw rotnicy  poc.ąg to­

warow y, łauow ny węglem. Cześć sk ładająca się 
z  <13 wagonów, najechała z impetem na przedm ą 
R S ć  pociągi’, skutkiem  czego rozbite całkowicie 
r^stały  dw ie w ęglarki, dw a w agony zaś wyko- 

się i za tarasow ały  nu k ilka godzin oba lory. 
*utkiem w ypadku pociągi osobow e 1 pospieszne 

1 W arszaw y uległy znacznem u opóźnieniu. P rz j 
^ J ń ę  k a ta s tro ty  bada specjalna kom isja

_  KOMITET LOKALNY ORGANIZACJI SJOtf- 
SKIEJ W KRAKOWIE. Dziś w  ponedział»k o godri
nie 8 wieczór w lokalu Organiazcji,  S trądom 15, od-
będ/ic sic postcdzchie nowo wybranego Komitetu Lo 
knlnego Organizacji Sjcńskiej w Krakowie. Na po­
rządku dziennym: 1) Ukonstytuowanie się, 2) Podział 
pracy. Uprasza się czlonkow o pewne i punktualne 
przybycie.

— KOŁO ŻYD. PRAC. UMYSŁ. „AWODAH“ tRy
nek gl. 29, 1. p.) Dziś o godz. 8 wiecz. referat tow. 
M. AkuehUseina z dziedziny historii żydowskiei.

_  PRZEDŚWIT HASZACHAR: Dziś w  poniedzia­
łek o godz. 7.30 wiecz. I. kurs j. hebrajskiego kol. S, 
Ringera; o godz. 8 wiecz. ii. kurs j. hebrajskiego kel. 
F. Franda- o godz. 8 wiecz. seminarium „teorji sio- 
nizmu“ koi. F. Nowomiasta; o godz. 8.30 wiecz. posfe 
dzenie wydziału związku.

— S, K. A  „EMUNAH" Dziś w po-idedziałek o go 
dżinie S piuuktualnie A. C. dla Bb. i AH.

— KRAKOWSKI t e a t r  ŻYDOWSKI. Na ogólne 
żądanie dziś w poniedziałek powtarza teatr z powo 
du wielkiego powodzenia sztukę Szaloma Alejchema 
„Towje Mleczarz ; Ruaolferm Zastaw skin* w roli 
tytułowej. Dla aKaaemików i uczniów ulgi.

W e środę 5 ban. premiera „Urje! Akostan“ Karola 
Gaikowa z Rudolfem Zasławskirn w roli tytułowej.

—Z TEATRU MS IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
poniedziałek na przedstawieniu szkom.em po cenach 
zniżonych „Krakowiacy i górale" Bogusławskiego- 
Kainińskicgo. Początek o godz. 5 popołudniu.

— IRENA DUBISKA, słynna polsaa skrzypaczka, 
wystąp* z bogatym programom, wykonanym ostatnio 
na polskim festivalu w Berlinie, w środę 5 brr,, w sali 
Bolońskjego. Przy fortepianie Jan Hoffmann. Bilety* 
już do nabycia w składzie fortepianów Wł. Boloński, 
Rynek gb 34.

— WTECZÓR BALETU BODENWIESER, zapowie 
dziany na dziś tj. poniedziałek 3 bm w Starym  Tea­
trze dziś nie odbędzie się, a to z powodu nagiej nie 
dyspozycji dwóch artystek baletu (grypa) Wieczór 
ten dojdzie do skutku po 10 bm. Dokładna data po 
dana będzie w lym tygodniu. ZaKUpione bilety zacho 
wują swoją ważność.

— W SADZIE WOJSKOWYM zapadł wyrok w 
sprawie dziesięciu podoficerów 5-go DAK w Krako­

wie, oskarżonych o systematyczne nadużywanie wie 
dzy służbowej przez nakładanie niedozwolonych kar 
na podwładnych rekrutów. Trybuna! ąe/t ł  .jwszyst 
kich podoficerów na karo od l.yo do 6 mie.nmty 
tw ierdzy, zaś dowódcę b a t t r ' :  kpi. p fc i ie h .c g o  za 
ui-cdozór podwładnych na M dni aresziti dcmewego.

— ZDERZENIE DWÓCH TAKSÓWEK. W sobotę 
późnym wieczorem najechała na rogu ul. Dunajcw. 
Siki ego a Szczepańskiej atwodoróżka Nr, ó.;T!, prnwa 
dzona p tzez szofera Piotra PocSkaiufjo .  tu; ąniodo- 
TÓżkę Nr. 0637, prowadzona pr/Az szn i tra  S.nitlshawa 
Petrowa-, wskutek czego uszkodzone zostało auto 
Petrowa..  Winę ponosi szmer Pooskuhiy, z powodu 
nieosliożnej jazdy. W ypadku w IKtt/.iacJt nie- było.

—  OBALIŁ LATARNIĘ, 2RAN1L CZŁOWIEKA 
I — UCIEKi-. W- sobotę, w icczar szofer auta Nr. Kr. 
4837 w  cżasie wymijania tramwaju na ul. Starowiśl­
nej, wjechał na chodnik i obali! latarnię g-zową, u- 
szkadzając ja zupełnie, przyczerti potrącił przechodzą 
cego chodnikiem Majera f:chociima:ma; zań) przy ul. 
Krakowskiej, raniąc g-o iekko w nogę. .Szofer po wy 
paduu zbieg}.

— KRADZIEŻ Z AUTA. Alfred Białkowski, szofer, 
zam. w Borku Falęckim w fabryce sody, zgłosił do 
policja, ie  dnia 1 bm. około godziny 23, skradziono 
tnu z auta na ul. Sławkowskiej baranicę wartości oko 
Jo 200 zł.1 na szkodę fabryki sody w Borku Falęckim.

— OKRADLI — ZŁODZIEJA. Józef Gędłek (lat 10) 
i Franicszc Lizbon (lat 10) obaj bez swłego miejsca 
zamieszkania przytrzym ani zestali przez policje ut 
skradsenem i 3 flaszutami likieru, 25 dkg. masła i kur 
tką, które to rzeczy skradli z koiytarza domu w  
Rynku Gt. na szkodę Stanisława Nowaka, służącego 
firmy Hawełka, który również systematycznie okra 
dał swego chlebodawcę. Nowaka aresztowano, zaś 
dalsze dochodzeni? w toku.

— ZAMYKAĆ PRZEDPOKOJE! Salomon Klein, 
zam. przy ni. Dietla 1. 83, zgłosił do policji, że dnia 
1 bm. między godz. 20.30 a 21.45, skradziono mu z nw 
zamkniętego przedpokoju tu tro i palto łącznej w arto 
śei -500 zł. Dochodzenia w ioku.

A  BROSS, KPaKÓW , ul. Floriańska 44, poleca? 
Płaszcze, rękawiczki, kurtki skórzane, 3461**

—— o —

RumuAskt m inister i^ r a w  zagranicznych w ybiera  sic d o  Polskę.
■Wiedeń, 2 12 P A T . „N eue F re ie  P re » se“ d o ­

no si z B ukaresz tu , że  m in is te r sp ra w  z a g ra ń :cz 
i n y cb  M irociesco p rz y ją ł  w cz o ra j d z ienn ikazy  
I k ra jo w y c h  i za g ra n ic z n y c h  ce lem  p o in io rm u -  
: w a n ia  ich o  p o e ty c e  zag ran iczn e j R u m u n ji. W  
j sp raw ie  sw o je j p o d ró ży  do P olsk i podn iósł on. 
I że n a s tą p i o n a  p raw d o p o d o b n ie  m iędzy  15 a  :J0 
I stycznai- C elem  je j będzie je-izcze w iększe za

cieśn ien ie sto su n k ó w  pom iędzy  o b o m a p a ń s tw k  
m i, a  n ie  ak k ilk a  p ism  don io d o , n a w ią z a n ia  
s to su n k ó w  z R osją  za  p o śred n ic tw em  W a rsz a ­
w y  P o d jęc ie  stosunków  rum uńsko -sow ieckich 
b y ło b y  p o ż ą d a n e  d la  R u m u n ji ze w zględów  go 
sp u d a rczy ch  i p o lity czn y ch , jed -iak że  k w e s tja  
ro s y jsk a  jest ta k  dalece  sk o m p lik o w an a , że n t«  
m o ż n a  je j jeszcze obecnie t*orusaać.

KRAKOWSKA SPÓŁKA SAMOCHODOWA Sp. z c. o.
KRAKÓW, UL SW. AKRY L. 1. —  fĘLEF. 159 i 416

P rz e d s ię b io rs tw o  d la  p rz e w o z u  towarów samochademi c ię ż a ro w y m i m ię d z y  K ra k o w e m
a mie seowościami:

Andrychów, Będzin, Brzesko, Biała, Bielsko, Biei’zanóvf, Bochnia, Bogumiłowicc, Chrzanów, Czechowi­
ce, Częstoenowa, Dąbrowa Górnicza, Dębica, Dobczyce. Działoszyce, Dziedzice, Gdów, Izdebitik, Ję­
drzejów, Jordanów, kalwaria .  Katowice, Kęty, Kielce, Krzeszowice. Łapanów, Mielec dte-zana Dorna, 
Myślenice. Miechów, Mysłowice, Niepołomice. Nowy Sącz, Oiłtusz, Oświęcim, Pińczów, P roszow ic1*, 
Rzeszów, Skawina, Słomniki, Sosnowiec, S taszów, Strzemieszyce, Sucha, Tarnów, Trzebinia, 'Wadowi­

ce, Wieliczka, Wojnicz, Wolbrom, W odzisław, Zator Zawiercie, Ząbkowice — i z powrotem.
Nasze stawki przewozowe są niższe od wszystkich dotychczasowych przedsiębiorstw prze­
w o zo w y ch . — P rz e w ó z  u sk u teczn iam y  od dostawcy bezpośrednio do o d b io rcy  w ciągu kilku 
godzin, dając pełną gwarancję za dotrzymanie warunków i .erminu przewozu, jakoteż za od­
dane do przewozu towary. —  Na specjalne żądań;*? w y sy ła m y  natychmiast w o z y  pospieszne.

S iK S K C Y J N A  S P R Z E D A Z

Rekordowa m^ka canf
Płaszcze angielskie czysto wełniane . , . 
Płaszcze modne z rypsu najlepszego . < , 
Płaszcze z velouru, ubrane futrem . . . 
Płaszcze bogato ubrane futrem . . . , 
Płaszcze z pluszu deseniowego ubr. futrem 
Płaszcze, modele strojne ubrane futrem . 
Suknie, najlepsza w e ł n a ........................   .

zł. 65
90

120
160
170
19(

Suknie jedwabne najmodniejsze od . . .  a? 
( i f s o u k i  trykotowe od najwykwinaii tj’4*

szy-Łh do .raitańszyeh od ..........................
Szlafroki flanelowe . . .  ............................ .
Szlafroki a k s a i u i t a d t * ...............................   •
Bluzki, kasr,i..'.ŁiU!Tipry................................. po z!.

,. 35 Spódnice do bluzek po zi,

, -i 
i i
t
23

S‘5*
ł o -

Wszystkie towary w najlepszych gatunkach w ogromnym w y b o rz e

Kraków, ul. F !or26M e *0. I  34S7
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Na czem polega telewizja!
N ieraz pis ałiśm y Już na tura miejscu pofaie- 

feńe o  fu ltografie i  nadawaumu obrazów  przez 
Bieztore stacje europejiA ie, daiś aapcwnać 
chcemy czytelników  z  kolei z  is to ta  i  z  d a to  
fanti telewizji.

Hi stoi ja  techniki w*pomdna ju i  o  początkach te­
lew izji z odkryciem w  roku 1873 św iatłoczułego 
m etalu „Seientom", k tó ry  pozw ała na przekształ­
cenie św iatła  na elektryczność. Inne odkrycie z ro ­
bił znany uczony H ertz w  r. 1888, k tó re  nazw ano 
„ogniwrfn foitowlekita joznem 1*. Zajm ują się rów ­
nie* telew izją specjaliści w  Ameryce, Anglji, 
Niemczech i innych krajach.

A parat odbiorczy, wypuszczony w  Ameryce la­
tem tego roku na rynek; w ygląda jak  następuje: 
na postumencie w  rodzaju stoliczka jest tuniesz- 
&o(ua tarcza o przekroju  yt m etra, w k tó rej w y­
ciętych jest naokoło, b lisko zew nętrznej k raw ę­
dzi 24 do 48 małych dziurek. Na wysokości gór­
nej kraw ędzi tarczy nad je j o sią  znajduje się po- 
ow ójne szkło pow iększające o  średnicy 10 cm., 
przez k tó re  możemy obserw ow ać przesuw ające 
aię dznurecaki, a w  nich przesuw ający się obraz, 
gdy  ta rcza  obracu się Za tarczą w tej samej w y­
sokości co szkło znajduje się .najważniejsza część 
składow a telewizji odbiorczej, m ianowicie lampa 
telewizyjna, łącząca się z odbiornikiem  równole­
gle do głośnika. Tarcza uruchom iona jest za po­
mocą małego motorka elektrycznego i regulow a­
n a  stosow nie do il-ośd Obrotów osi — aż się ujrzy

wyraźny obraz przez szkło powiększające.
Tarcza, obracana z  szybkością 1000 obro tów  u a 

minutę, daje nam  oziębi optycznemu złudnemu, 
zam iast szeregu dziureczak koiejnyth, jeden o tw ór 
W szkle pow iększającera ze stałym  obrazem  w iel­
kości 4 cm. w  przekroju. Z powiększeniem obro­
tów  tarczy można by  osiągnąć większe i  w y ra ­
źniejsze obrazy, ale niestety, m aszyny nie pozw a­
la ją  na tak  szybkie obioty , jak  np. 6000 obrotów  
na minutę. Cena odbiorczego apara tu  telewizyj- 
reg »  w ynosi w Ameryce około 500 zł., a w  An­
glji 900 zł.

Na stacji nadawczej- lub w  teatrze przed sceną 
mamy identyczną tarczę z  dzaureczkairB, jak  przy 
aparacie odbiorczym, za m ą rów nież ogniw o 
światłoczułe, które reaguje na w szystkie cienie na 
scenie: w  ten sposób pracuje ogniwo, jako p rze­
kaźnik pomiędzy św iatłem  a ta lą  radiow ą. Kaizda 
zmiana cieni poruszających się osób na se tn ie  
aa  je zmianę prądów  amonowych na stacjach na­
dawczych.

Pomimo, że są już dodatnie w yniki w  dziedzi­
nie telewizji, jednak ie  rozpowszechnienie jej na 
wzór radjofonji nie da się rychło przeprow adzić. 
Powody są dw a: po pierw sze atm osfera przesz­
kadza w yrazistości obrazu, a po w tóre potrzeba na 
puszczenie obrazu telewizyjnego przez rad  jo  aż 
trzech falnadawamych z nadajników  i odhieranycij 
przez odbiornik jednocześni*
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Czy „goście" mile widziani są 
w studio?

N a to  pytanie można odpowiedzieć rozmaicie: 
zależnie od tego, k to  je staw ia. Co jednak spro­
w adza słuchaczy do studia? N ajpierw  ciekawość. 
P ra g n ą  zobaczyć; jak  w ygląda proces nadaw ania 
przez mikrofon. Zw ykle jednak w izyta w  studjo 
przynosi rozczarow anie. Radiosłuchacz pozbaw ić-- 
uy  je s t tego uroku, ja k i tow arzyszy słucha jącemu 
audycji w  domu.

Ale słuchacie m ają swoich „ fa w o ry tó w  w śród 
a rty s tó w  i  prelegentów  i radziby ich widzieć 
przy pracy. L ubią też w szelkie kulisy Zdarza 
*ńę jednak często, i e  wykonaw cy nie chcą, aby 
ich słuchano w  studjo, choćby dlatego, że głos 
Btłumiony kotaram i wychodzi matowo i głucho. 
N aogół artyści czują się lepiej, gdy w  studjo nie­
ma publiczności. Rów nież i krytyk radjowy po­
winien słuchać afudycyj radjowych, które ma oce­
nić, ty lko  w  domu. S łuchając w  stuojo, w łaściw e­
go  w rażenia nie osiągnie. Z tych więc powodów 
razem  wziętych, w stęp  do  studjo słusznie należa­
łoby ograniczyć ty lko  do osób związanych bez­
pośrednio z daną audycją.

Hole Intruzem w aparaturze 
radiowej

Zdarzyło się niedaw no w  Ameryce, że radjo- 
stacja nadawcza W E A F  w  Stanach Zjednoczonych 
należąca do T ow arzystw a U. S. Nation. Broad- 
casting Comp. nagle p rze rw ała  prace. Em isja 
zaczęła słabnąć coraz bardziej, aż wreszcie usta­
ła  zupełnie. Z razu nie umiajio lego wytłumaczyć. 
D opiero po dłuższem badaniu stwierdzono, że do 
Wzmacniacza pomiędzy ośw ietlone płytki konden­
sa to ra  dostały się całe masy moli i spowodowały 
kró tk ie spięcie. Po usunięciu nieżywych ju t ow a­
dów i  oczyszczeniu kondensatora można było p a  
djąć prace na nowo. Aby zabezpieczyć się na 
przyszłość przed nieproszonymi gośćmi, ok ry to  
kondensator gęstą siatką, jak iej się używa w  kra- 
fpefa gorących przeciw ko kom arom  i moskitom.

Z porad technicznych
Ja k  lutow ać połączenia drutów ?

P rz y  m ontowaniu odbiorników  zachodzi często 
potrzeba lutow ania połączeń. Jeżeli druty niedo­
statecznie przylegają do siebie, nie mamy gw a­
rancji, czy po zlutow aniu będą przcdslaw ialy do­

b re  elektryczne połączenie. Mocne skręcanie d ru ­
tu  m ontażowego z  powodu jego grubości jest dość 
kłopotliwe. Należy więc koniec drutu , k tó ry  ma 
być połączony z przewodem na płasko, ow inąć 
przewód spłaszczoną pow ierzchnią kilkakrotnie, 
pokryć pastą  lutowniczą i zlutować normailnie 
kolbą do lutowainia. Sposób ten ma tę dobrą s tro ­
nę, żee przy ładnym w yglądzie złączenia pow ierz­
chnia połączenia jest dostatecznie duża, co wzm a­
cnia jego mechaniczną w artość.

Militaryzacja radja
K rótkofalów ki w  autach pancernych.

Podczas ostatn ich  m anew rów  a n n ji francuskiej 
zastosow ane zostały po raz  pierw szy krótkofalo­
we stacje nadawcze w  autach pancernych, które 
w ykazały duże zalety praktyczne. Radjo uważane 
jest za jeden z najlepszych środków  łączności, 
gdyż niezależne jest od takich rzeczy, jak  arty le­
ry jsk i ogień huraganow y, k tóry  niszczy linje te­
lefoniczne, uniem ożliw iając służbę łączności. K ró t­
kofalówki W autach pancernych oddają olbrzym ie 
usługi, pozw alając na kierow anie zda i ek a ‘ogniem 
b&teryj i  piechoty.

Program stacyj radiofonicznych
Poniedziałek, 3 grudnia.

Kraków (566 m.). 11‘56: Sygnaf czasu, hejnał, ko­
munik. lotnfczo.meteorołogiczny. 12*10—13: Koncert 
gramofonowy. 15—1570: Komunik. 1675—16*55: Pro 
gram dla dzieci z W arszawy. 17*10—17*35: Odczyt 
p. t. „Staroindyjska mistyka ofiarna", wygi. Dr. W. 
Cielecki. 18: Muzyka lekka z W arszawy. 19: Roz­
maitości i komunikaty. 19*25: Prof. Henri Bernard. 
„Lekcja jęz. francuskiego. 19*55: Sygnał czasu. 20*05: 
Odczyt p. t. „Latające okręty- U wysp Falklandz- 
kich", wygi. Dr. K. Kumaniccki, prof. U. J. 20*30: 
Koncert z Poznania. 22: Komunikaty. 22*30—23*30: 
Muzyka taneczna z hotelu „Bristol" w W arszawie

W arszawa (1111 m.). 16*25: Program dla dzieci: 
Koncert kanarków. 18: Muzyka lekka z kawiarni 
„Gastronomia". 20*30: Koncert z Poznania.

Katowice (422 m.). 16: Recytacje. 16*25- Program 
z W arszawy. 18: Muzyka taneczna. 10*30: Lekcja 
poprawnego mówienia po polsku. 20*30: Koncert z 
Poznania.

Poznań (344*8 m.). 20*30—22: Koncert z udziałem 
M Dąbrowskiej (śpiew), N. Padlewskiej (fort.) Dr. 
W. Roesnerówny (mezzosop.), E. Giżeńskiego (skrz.)

Z. Wojcicciiowskie.go (akotup.); w programie Grazu-* 
uow, Czajkowski, Rachmaninow, TaTtiui, Verdb JgjKi 
cinl i t. d.

Kopenhaga (337 m.). 15—17: Koncert.
Praga (348*9 m.). J5‘30, 19, 20, 22*50: Koncerty. 5 
Berlin (483*9 m.). 19*30: „Uprowadzenie z  Seraju^} 

opera Mozarta.
Bern (411 m.). 20: „Fidelio", opera Beethovena, 
Paryż (1765 m.). 12*30 l 20*45: Koncerty.
Bruksela (508*5 m.). 20*30: Koncert.
D aventiy (491*8 in.). 21: „A sea change", operaf 

komiczna rfonschla. t
Kijów (775 m.). 19: Wieczór muzyczao-łitetradO^ 
Leningrad (10J0 m.). 19*50: Koncert.
Stambuł (1200 ra.). 21‘4Q: Koncert.
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Znalezienie czaszki Bnddy
Od itepam lętnych czasów  w jednej »  św iątyń 

buddyjskich na Cejlonie p: zechow yw any je st rz e ­
komy ząb Buddy, czczony niesłychanie przez ca­
ły  św tai buddyjski.

Obecnie nad shodai. z Indyj wiadomość,, że ka* 
idami buddyjscy odkry li także czaszkę tw órcy  ich’ 
religji.

W  pewnej śwtątyró w  okolicy Pesząwairu roz­
poczęto niedaw no gruntow ne prace reperacyjne, 
przyczem na głębokości 10 m etrów  pod poziomem 
św iątyni odkryto* izbę podziemną, k tó rej ściany 
ozdobione s ą  płaskorzeźbam i, przedstaw iające mi. 
różne sceny z życia Buddy.

P ośrodku te j izby w idniał hiok porfirow y, a na1 
nim doskonale zachow ana urna brónaow a z nap i­
sam i w  starożytnym -języku pali.

K apłani zdołali odczytać te  napisy, opiewające; 
że urna ta  odlana była z rozkazu księcia Upa- 
nisJiki i zaw iera najkosztowniejsze szczątki na 
świieoie. Po o tw arciu  urny znaie.ztono w  niej ok ry ­
te  rów nież napisam i w  języku pali blaszki złote 
i trzy  naczynia z kryszta łu  górskiego, zaw ierające 
kości. Napisy na blaszkach złotych opiew ają, że 
kości te pochodzą z czaszki Buddy.

Poddano tedy znalezione kości badaniu i  oka­
zało się, ze istotnie są częściami czaszki ludzkiej. 
Uczeni zaś archeologow ie angielscy i niemieccy, 
zbadaw szy izbę podziemną i  w szystkie zualetnione 
w  niej przedmioty, doszli do wniosku, że kości 
znalezione w naczyniach kryształow ych mogą być 
isto tn ie szczątkam i czaszki Gotharay Buddy!

Można sobie wyobrazić, co za w rażenie w ywoła 
ta wiadom ość w  św iecie buddyjskim.

FACHOWE U JĘC IE  .
H andlarz bydła depeszuje do swego spólnika: 

„ Ju tro  w szystkie św inie na dworcu. Oczekuję pa­
na też. Przyjdę dopiero --ano, gdyż na osobowy 
w ołów  nie ładują. Jeżeli potrzebujecie haramów, 
pamiętajcie o  mnie**.

NOWOCZESNY SPOSÓB
— Jak  poznałaś swego drugiego męża?
— Przejechał swojem autem  mego pierw szego 

męża.

Tym P. T. PrerumerŁfrrcm z pro­
wincji, Htrr y n ie  cscSa « wfa feQZ- 
z w ł o c i n i e  p r e n u m e r a t y  na 
grutizirsit u stn y  tremy * tfnien. 12. 
b. m. wysy&e sr-rsrr.go pisma.

Prowincja Wyjazd do Warszawy zbyteczny
Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach pań 
twowych kcmunalni eb, instvtuejnch finansowych 
. wszystkich innreh. Interwencje, zastępstwa, porady, 
informacje t\e  wszelkich sprawach. V\ iuuykacjc weksli 
32tr-x , należności. Wywiady.
BIURO r P0K0C PRAWNO - HAKDLt WA“ Waiim w *. 
Nowy - Świat 28. Prosimy załączać znacz: * cziowe ns
odpow edź. Korespondenci w całej Polsce j : .zukiwani-

„STENOGRAF POLSKI", miesięcznik ilustrowany, 
organ Instytutu Stenograficznego, — W arszawa, ul- 

I Krucza 26, wyuczającego również listownie steno- 
J graf ii najdoskonalej, — wychodzi, półrocznie dwa 

złote. Prospekty bezpłatnie. 3337 at

Wydawca: Za S półkę Wy ć .  ..N ow y Dzi enhik“: Zygmunt Hochwald. — Re d a k t o r  naczelny: Dr. W ilhelm  B erkeihan-.uier.
Redaktor odpowiedzialny; Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzesz kowej 7, pod zarządem Maksymiliana Feldmana


